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Przedpłata wyncs«: 
w krsho-ńie: 

miesięcznie 1 złr., kwartalnie «4 złr., 
półrocznie 3  złr., rocznie fi® złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
t S  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarohji 
A ir*  •o-WęglerakleJ:

miesięcznie fi złr. cnt., kwartalnie 
4  xfr. półrocznie §  złr, rocznie f i f i  zh

Numer pojedyńczy 6  ont
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz CCI centów, za nastę
pne po 5 centów —  Drobne ogłosze
nia zwykłym drukiem po ® cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5> cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń CMS cnt. „Nadesłane* f i l i  cnt. 

od w iursza.

Adrii dia tu g n a iw :
„KVPUtEE** —  K JłA K O  W. 
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Z bieżącej chwili.
Pod nagłówkiem „Mylne -asady* zamie

szcza czerniowiecka Gazeta Polsku ar y- 
kuł, w którym żali m ,  * Koło polskie 
w austriackiej Radzie państwa z ijmnje się 
wyłącznic sprawami Galicji, a zaniedbuje 
interesy Polaków zamieszkałych w mnych 
krajach kórotiM W  a więc wlaściwię po
w ita  się nazywać' „Kołem gahcyjskiem . 
W  tym samym numer/e podaje wymię 
niony dziennik sprawozdanie z ostatniego 
posłodzenia patrjotycznego Tow. Roda
ków naszych na wschodnich kresach p. t. 
„K olo Polskie na Bukowinie*. Instytucja 
ta załatwiła najważniejsze żąaann ludności 
polskiej.. Domaga ona się: i )  aby w pol
skich szkołach ludowych na Bukowinie 
używano podręczników, wydanych w Ga- 
licii, iaku lepszych i odpowiedniejszych dla 
młodzieży aniżeli niemieckie; 2) abyJ  
Czerniowcach, gdzie mieszka przeszło 7000 
Polaków, założono polską szkołę ludową 
dla przeszłe 1000 polskich dzieci; 3) aby 
w czerniowieckiem żcuskiem seminarjum 
nauczycielskiem przj wrócono naukę języka 
poisl ego, i aby w męzkiem seminarjum 
naukę tę powie raono nauczycielowi znają
cemu dokładnie język polski; 4) aby w 
czerniowielkiej szkole realnej zaprow zo 
no dla znacznej liczby polskich studentów 
naukę polskiego języka. \\ szystkm po- 
wyższe żądania są słuszne, i zas ugują 
poparcie wszystkich uczci tiych ludzi.

Młodoczesuy posłowie ciągle utrzymuj? 
stosunki ze swymi wyborcami. We wto
rek stawało przed nimi aż pięciu posłów. 
Wyborcom prazkiego okręgu: Mala Stra- 
na Hradczin, Józefów nrad, Wyszehiud, 
Holeszowice przedstawił się dep. kaftan. 
Przeznaczył on, że koledzy jego w ciągu 
ubiegłej sesji przemawn.i aż 89 razy i
zyskali uznanie wszystkich wybitnych po 
litvków z wyjątkiem staroczeohów, którym 
r „nież powmny się otworzyi iczy Ży
dowicy wyborcy, nawiązując do pobytu w 
Pradze dep. Schneidera i towarzyszów z 
Wiednia, zapytali, jaki jest stosunek mlo- 
doczrchów do antysem.tów9 Dep. Kaftan 
zwrócił uwagę interpelantów u? liberalny 
kieruuek polityki swego stronnictwa. 0 -  
zyskał on votum zaufania.

W Pardubicach przemawiali deputowa
ni : Koldinsky, Sokol * Farm tnek. Kol- 
diusky bronił biernej polityki, Sokol kładł 
nacisk na żądania prawno-państwowe, a 
Fornunek mówił o stosunkach mlodocze- 
chów do szlachty i Czechów morawskich. 
Zgromadzenie nchwaliło rezulucję, wyra
żającą deputowanym zaufanie i zalecającą, 
aby wszyscy młodoczescy JW>
dnie z zapatrywaniem swych wyborców, 
stanęli wobec rządu w najskrajniejszej o-

^°lłajwięcej 
w l U J ,
Lang, a gdzie przybył tan p
rolnik, dep. Alfons Stastny. bvnai-

Uchwalono tam rezolucję, 
mniej nie może u ch o d z ić  za z ,p 
-um zaumnia. Uznaje ona bo . ' brQ na_
doczescy deputowani starają ?>§ .
rodu o L tiV , £rsrJSSSS^. 
ozenie, aby rapatrywan
zwłaszcza w sprawie hl.8t0S c e j  jednolite, 
państwowego Czech, były J J kJubie 

nadto powinno przywództw'
a nczać w rekacL o d p ow ied n ie jszy ch . Da-
f P nnlSono posłom, aby zaraz po powr, - 
leJ p , Wiednia, starali się zbadać, czy 
c i e . d 9 2  iest uczynić zadość żądaniom 
rząd gotów J cze8kiej) a po odebraniu 
krajów kotoJ dc niej sobie _ postą-
odpowiedzi eto wując rezolucję, wy
pili. Pan btastny, j ^  prawa pań-
powiedział zdanie, którą
stwowego najwłaściwsi j Rieger, i
ewego czaou weszli.^ F a la ^ ’kluOUSmło-
hr. Clam-Martinic. P r i y j ^  l zapat3yWa
doczeskiego P0Wlnie° ’ . dr Juiju9Z Gregr. 
nia p. Stastnego, -osti ■ autorowie 
Za odpowiedni krok Pc > Rady pań- 
rezolucji uważa;., opJSZCZnwiedzial nadzie- 
stwa. Dep. dr. Lang wyp vivendi
ję, że ona nie ą  ytworzy m okami j 
między młodoczeehami, star 
wogóle czeskimi patrjotami. Zarz > 
mówca czynił politykom starocz » 
jał sprawozdawca Hlasa Nartoera 
leny Jak widzimy, obecnie tu
czesi bywają dopuszczani do głosu n 
doczeskich zgromadzeniach. Objaw P 
cieszający, bo wymiana zdań może utatw
porozumienie.

Najnowszy Yaterland Btwierdza we wstę
pnym artyknle, że rozdwojenie wśród ka- 
(  lików trancuzkich, ktÓrzv i tak dzielili 
Bie na zwolenników różnych stronnictw, 
powiększyło się, kiedy wskutek inicjatywy 
kard^ala Lavigene> zacz#  się wytwarzać
obóz katolicko-republikański, albo raczej 
stronnictwo, które w granicach obowiązn- 
zSace koustytucji bronić zamierza intere- 
nów Kościoła katolickiego. Niestety i N

ogfo.il i
że zamierza usunąć się od udz1 ,  /
ci u politycznem i ograniczyć 
łalności misjonarskiej. Fisze on 9 F
anemi co następuje: „ ie m.0^  P. -

czyć, że z różnych stron czynią fflę! ratie
gi7 zmierzające do pogodzenia katolików 
z rzecząpospolrtą i ardzo Pfzy r J 
wrażenie braa jednomyślności i porożu

mienia przy tych manifestacjach; ale po 
za granicami Afryki, gdzie wszyscy bisku
pi godzą się ze mną i między sobą, me 
mogę się wdawać w te sprawy.*

Yaterlurtd przytacza na dowód, że ,,o- 
wyższy zarzut ks. Lavig«rie zupełnie jest 
uzasadniony, kilka faktów. Między iuj 
nemi stwierdza, że różnice zdania mię zy 
.  chrześcijaaskiem zjednoczeniem* kardyna 
ła, oraz biskupa paryskiego i „kato.ickiem 
stronnictwem* biskupa Fava w Greuobli 
są tak drobne, że po za gran.ermi hran- 
oi' trudno, a raczej niepodobna zrozu
mieć, dlaczego stronnictwa te zlały się 
jeszcze i chcą stosować rozumną i prakty
czną w inuycU warunkach zabadę: „M a
szerować oddzielnie a bic razem*. Stron
nictw? konstytucyjnej prawicy,
wódcą jest p. P.on me można identyfiko
wać z wy nienionemi k.erunkami polity- 
cznemi. Przeciwuif, isti leje dosyć ważuy 
powód do nieprzyjaźni między zwolenni
kami p. Pion » przyjaciółmi kardynała 
Laymerie Wiadomo przecież, że konsty
tucyjna prawica oświadczyła się przeciw 
zatwierdzeniu przez parlament francuzki 
generalnego aktu konferencji brukselskiej. 
,Vobec tego trudno liczyć na to, że kato

licy przy przyszłych wyborach odniosą 
większe sukcesy. Powodzenie może im za
pewnić tylko zgoda i jedność.*

O „ostat-iich marzeniach księcia Napo
leona* podaje dobrze zwykle informowany 
współpracownik Figara pod cyframi X . Z. 
nader ciekawy szczegół. Oto książę był 
przekonany, że przez przywrócenie Ojcu 
św. praw świeckiego władcy, możnahy roz
bić potrójne przymierze a Włochom zape 
wuić samodzielniejsze stanowisko w Euro
pie. Książę nie myślał bynajmniej o przy
wróceniu dawnego państwa kościelnego, 
lecz przemawiał tylko za przyznaniem Pa
pieżowi władzy nad kościołem i placem 
św. Piotra, nad Watykanem i nad pasem 
ziemi (około 20 kilom.) od Watykanu az 
do morza po Pało lub Castel Fusano. 
„Tam — mówił książę —  znajdnją się rozle
głe dobra rodziny królewskiej, która zape- 
wue z radością przyczyni się do rozsze
rzenia posiadłości Ojca św. Pod Pało albo 
pod Castel Fusano możnaby wybudować 
port, z którego Papież mógłby okrętem 
robił; krótsze lub dłuższe wycieczki Koszta 
budowy wynosiłyby 2, 3, 4, a może i 10 
miljonów, ale port miałby z pewnością 
tyle wartości*. O tych planach i marze
niach mówił książę niejednokrotnie ze swy
mi przyjaciółmi a mimo ich uwag kryty
cznych nie dał się przekonać, iż wykona
nie przywrócenia władzy papiezkiej na 
oznaczonem powyżej terytorjum byłoby 
możliwe i zarówno dla Francji, jak dla 
Włoch pożyteczne. Był bowiem pewny że 
zgodziliby się na jego plany metylko nbe-
r a lu i ,  a le  n a w e t r a d y k a ln i,  g d y b y  y  o
nabrali przekonania, że przyniesie to Wło
chom materjalue korzyści. „  ; .

Na ozele środowego numeru Koelmsche 
Ztg. znajdujemy artvkuł w sprawie osta
tnich zajść na wschodzie. Według zdania 
uadreńskiego dziennika, wpływ Rosji W cią 
gu .dwu lat ostatnich znacznie się powię
kszył. Odniosła ona sukcesy nietylko we 
brancji, lecz także w Serbji, Grecji, lu r - 
cji, a nawet w Rnmunji. Nie należy so
bie wyobrażać, że Rosja na mocy ostatniej 
ugody z Turcją, zadowoli się tern, że przez 
cieśninę dardanelską przejeżdżać będą krzy
żówce marynarki ochotniczej. Niebawem 
zaczną za takie krzyżówce uchodzić naj
większe okręty wojenne. Ogałacanie gra
nicy kaukazkiej z wojska, które posuwa 
się nu zachód, pozwala wnosić, że Rosja, 
wskutek jakieiś tajnej umowy, ma zape
wnioną neutralność Turcji.

Stronnictwo pausLwistyczue pracuje nad 
nabyciem (!) dla Rosji Dobruczy, która ma 
dla niej nadzwyczaj wielkie Znaczenie stra
tegiczne. Gdyby to udało się, byłaby Buł- 
garja skazana na łaskę i niełaskę Rosji, 
a nawet Rumunja, na wypadek wojny nie 
miałaby możności utrzymania neutralności 
wobec przymierza potrójnego. Przez ane 
ksję Dobruczy zapanowałaby Rosja zupeł- 
n>e na całym Bałkanie.

Fremdenblałt dowiaduje się, że w serb
skim gabinecie wybuchły nieporozumienie 
z powodu nowej ustawy wojskowej i ca
łego szeregu spraw ekonomicznych, co 
prawdopodubnie spowoduje częściową zmia 
ię w gabinecie.

I  KRAJU.
Konferencja nauczycieli rolnictwa.

Dnia 6-go b. m- odbyła się w gmachu 
.unia & „ rW8za krajowa konferencja

sejmowym p azk(SI rolniczych, tu_
nauczycieli o nycb nauczycieli rolnictwa, 
dzież wędro y { krajowy, 
zwołana Przez wzieli udział kierownicy 

W  konferen j ejk ó ł rolniczych w
i nauczyciele niższy T f^ w ), w Horo-
Dnblanach (sz O a g objtjrnicacPj szkoły
ogrodnic zej‘ w Tar.iowie. szk >Iy uprawy ogrodniczej w ^  nauczyciele wę-
In u i konopi w Gródku, .
drowni, mstruktor mleczar , 
urzędnik fachowy dla spraw J  t ; _
Wyd/iale krajowym, azem M  o°“ B™  
k ó i  Rada szkolna krajowa spysłała swego 
delegata w osobie p. inspektora Dmestrzan-

skiego. Jakc goście byli obecni: rządowy 
inspektor niższych szkół rolniczych poseł 
Struszkiewicz, niektórzy członkowie W y
działu krajowego i krajowej komisji dla 
spraw rolniczych. Przewodniczył członek 
Wydziału krajowego poseł Romanowicz.

Przewodniczący powitał obecnych i w 
następujący sposób przedstawił zadanie 
konferencji ;

„Wydział krajowy, zaprowadzając n? 
wniosek krajowej komisji dla spraw rolni
czych coroczue konferencje nauczycieli niż
szych szkół rolniczych, tudzież wędrownych 
nauczycieli rolnictwa, zamierza , dać Wam, 
jzanowni pracownicy na polu rolniczej 
oświaty ludu, sposobność zetknięcia się, 
wymiany myśli, wzajemnego udzielenia so
bie doświadczeń, nabytych w spełnianiu 
trudnego^ Waszego zadania, sposobność 
omówienia szczegółowych kwestyj dydakty
cznych, metodycznych i pedagogicznych; 
zamierzał też przez podawanie tematów do 
opracowania dla konferencji przyczynić się 
do ożywienia ruchu umysłowego wśród 
nauczycieli rolnictwa.

W  pracy nad oświatą —  Wam Pano
wie jedno z ważniejszych, ale też i tru
dniejszych przypadło zadań. Macie kształ
cić przyszłych gospodarzy włościan —  tych 
za| kvórzy na własnem gospodarować nie 
będą, tak przysposobić, aby byli dobremi 
organami wykonawczemi na większych go
spodarstwach. Praktyce gospodarczej na 
szego ludu macie dać znajomość praw 
przyrody z? podstawę, ażeby włościanin 
gospodarz nie był bezmyślną maszyną, 
która zawiedzie, ilekroć sie znajdzie wśród 
nowych warunków i wobec nowych zadań, 
ale żeby pracował ze świadomością celów 
i środków swego gospodarowania i ze zdol
nością stosowania tych środków do zmie
niających się warunaów gospodarstwa.

W obec tak ważnych i tak trudnych za
dań niezbędny jest ciągły postęp w Was 
samych, panowie, jeżeli nasze szkolnictwo 
rolnicze nie ma popaść w stagnację i cele 
swoje ma spełu'ć. Autonomiczna władza 
wrajowa może —  korzystając z ofiarności 
Sejmu, publicznycL iustytucyj i gorliwych 
obywateli, niemniej i z poparcia rządu —  
wystawić i zaopatrzyć szkolne budynki, 
dostarczyć szkole potrzebnych środków 
finansowych, zamianować kierowników i 
nauczycieli i uzbroić .ch w plany nauko
we i instrukcje. Ale, żeby owe martwe bu
dynki btały się naprawdę instytucjami pu
blicznego dobra, żeby martwą literę pro
gramu i instrukcji ożywić i w czyn zamie
nić, trzeba wlać w nie ducha, który tylko 
od Waz, Panowie nauczyciele, wyjść może, 
a bez którego zmarnowany będzie ofiarny 
grosz kraju i najgorliwsza władz naczel
nych praca. Tyle tylko umiejętnej wiedzy, 
tyle tylko praktycznej znajomości potrzeb 
gospodarstwa, tyle cylko poczucia obowiąz
ku uczniom Waszym udzielić możecie, ile 
tych zasobów sami w sobie znajdziecie. 
Wietn dobrze, iż w spełnieniu tego zada
nia macie Panowie liczne a nie małe tru
dności do zwalczania. Trudności te tkwią 
■& jednej strony w uczuciach Waszych, z 
drugiej, w samym przedmiocie nauki. Otrzy
mujecie materjał uczniów bardzo niejedno
licie, a nieraz bardzo niedostatecznie do 
nauki i praktyki przysposobiony, z rozma 
itych kół społecznych pochodzący —  tak, 
że w szkołach Waszych, bardziej może niż 
v innych, potrzebuem jest indywidualizo
wanie nauki, praca nad każdym uczniem 
z osobna.

Co do przedmiotu samego -  wiem, 
jak trudnem jest zachowanie należytej mia 
ry co do zakresu wiadomości teoretycznych, 
jakich w tych szkołach uczniom udzielać 
można i trzeba utrzymania ścisłej organi
cznej łączności między leorją a praktyką, 
tudzież między uaukami podstawowemi a 
zawodoweiui, tak, ab) nauczyciel nauk 
przyrodniczych położył należyty fundament 
dla nauki rolnictwa i hodowli. Macie wre
szcie Panowie do pokonania lę trudność, 
z którą każdy nauczyciel jakiegokolwiek 
przedmiotu i w każdej szkole walczyć mu
si, uniknięcia nauki pamięciowej a dąże
nia do tego, aby uczeń przez doskonałe 
zrozumienie przedmiotu stale go sobie przy
swoił i żeby wzmocnić jego władzę samo
dzielnego myślenia i wnioskowania. Toż 
dla po', onauia tych trudności potrzebujecie 
Panowie usilnej nad sobą samym piacy, 
ażeby skuteczną była Wasza nad ucznia
mi praca.

Tę pracę Waszą nad sobą samymi^ ma
ją ożywić, do niej mają się przyczynić na
sze doroczne konferencje.  ̂Program tego 
rocznego zebrania, jako pierwszego, z u- 
mysłu ułożono na początek dość szczupły. 
Następne konferencje dalej go rozwijać Dę- 
dą. Wszakże już w tym pierwszym p o 
rządku dziennym zarysowuje się kierunek, 
jaki konferencjom tym chcemy nadać. Ma
cie w nim Panowie w pierwszym punkcie 
rozbiór zadania i zakresu jednej z gałęzi 
nauki w niższych szkołach rolniczych, a 
więc kwestję pr< gramu naLkowego — w 
drugim punkcie kwestję sposobu zużytko
wania najważniejszego w szkole rolniczej 
środka naukowego, jakim jest gospodar
stwo szkolne — w trzecim sprawę peda
gogiczną, w czwartym wreszcie sprawę 
najściślej metodyczną. Dla każdego z tych 
przedmiotów wyznaczony jest osobny refe
rent, a szanowni Panowie zechciejcie tc. 
co od referentów usłyszymy, wziąć pod 
szczegółową a szczeią dyskusję, któraby 
możliwe jeszcze wątpliwości usunąć, a 
ewentualne różnice zdań wyrównać zdołała, 
a tern samem dała wam Panowie wska

zówki co do dalszego postępowania. Do 
takie' przedmiotowej dyskusji Panów za
praszając, przystępuję uo_ pierwszego pun
ktu naszego porządku dziennego*.

Następnie przystąpiono do obre.d nad 
sprawą na temat: „Jhki zakres j jakie za
danie należy zakreślić naukom elementar
nym w niższych szkołach rolniczych?*

Referent p. Ziemiański, nauczyciel niż 
siej szkoły rolniczej w Jagielnicy, zazna
czył ogólnie granice zadania nauczyciela 
tych elementarnych przedmiotów w ten 
g isób, iż zadanie to polega na rozszerze
niu i dopełnieniu elementarnych wiadomo
ści z języka polskiego, geografji, ustorii 
o, zystej, rachunków i geometrji. Naucze
nie chłopca myśleć jest glównem zadaniem 
nauczyciela nauk elementarnych w zawo
dowych wyższych szkołach rolniczych.

Drugiem obok tego staraniem musi być 
połączenie nauki wyżej wspomnianych 
przedmiotów elementarnych z przedmiota
mi ziiwodowemi, powiązani^ ich jak naj
ściślejsze. Przechodząc do pojedynczych 
przedmiotów nankl, zaznaczył referent, jak 
przez nacisk na naukę języka polskiego i 
na to, by uczniowie o tern, co czytają w 
szkole myśleli, przez zainteresowanie ich 
przedmiotem, o którym czytają, można 
rozszerzyć zakres ich myśli, nauczyć lob 
czytać ze zrozumieniem i wyrażać mlasnę 
myśli w odpowiedni sposób. Referent za
znaczył, że byłoby właściwem przeprowa
dzić rewizię i rozbiór dziś w niższych 
szkołach rolniczych używanych czytanek, 
rozbiór, któryby może doprowadził do u- 
łożenia dla szkół niższych rolniczych ezy- 
tanki specjalnej, zawierającej ustępy z rol
nictwa i nauk przyrodniczych fachowo wy
brane i gruntowniej rzecz przedstawiające, 
uiż to ma miejsce w czytaukach dzisiej
szych.

Co do geografji, podniósł referent po
trzebę uwzględnienia geografji kraja ro
dzinnego i dawnej Polski, i zaznaczył brak 
mu^y dawnej Rzeczypospolitej, co utrudnia 
naukę historji ojczystej. _ W nauce tego 
przedmiotu radził uzupełniać braki w czy- 
tankach obrazami biograficznemu, podawa
nemu w porządku chronologiczuym, prze
strzegał przed obciążaniem pamięci uczniów 
balastem dat i szczegółów, zwracał uwagę 
ns obywatelskie zadanie, jakie ma nauczy
ciel tego przedmiotu do spełnienia, obja
śniając dzieci włościańskie o przeszłości 
naszej.

Nauka raehuuków i geometrji, daje — 
zdauiem referenta —  największa pole do 
nauczania ścisłego i logicznego myślenia. 
Cel, jaki te nauki mają, jest pewny i o- 
kreślony; ma się ucznia w ciągu nauki w 
szkole doprowadzić do tegu, by zarówno 
w pamięci, jak na piśmie mógł rozwiązać 
te zagadnienia, których rozwiązanie nasu ■ 
waó mu się będzie ciągle w życiu. Należy 
v-hęe nczirów w roku I-szym ćv,iczyć w 
4 działaniach z liczbami całemi i dziesiętue- 
mi, rozwiązywać z nimi pisemnie i ustnie 
na pamięć zadania, oparte na wnioskowa
niu z reguły trzech pojedynczej, obznajo- 
mić ich * nowemi i staremi miarami i wa
gami, ich zamianą, z monetami i t. d. — 
W  roku II-im  4 działania z ułamkami zwy 
klemi, początki geometrji i planimetrji 
mają stanowić przedmiot nauki, opartej 
zawsze na rozwiązywaniu przykładów z 
życia gospodarza wiejskiego branyoh Wre
szcie ruk 111-ci poświęca referent na po- 
wtorzei.ie całości, obliczanie powierzchni i 
bryłowałości eiał i t. d. brak praktyczne
go podręcznika, któryby zawierał przykła
dy i zadania odpowiednie dla uczniów szkół 
rolniczych, utrudnia —  zdaniem referenta, 
naukę

Referat wywołał dyskusję ożyw'oną, w 
której brali udział pp : Markowski, Bie
lecki, Stepek, Roźań iki, Grodzki i Świe- 
żawski, omawiając oplnje, wyrażone przez 
referenta.

W końcu dyskusji zabrał głos dyrektor 
krajowej wyższej -szkoły w Dublanach p. 
Lubomęskl, kładąc nacisk na zwracanie 
uwagi w nauce na indywidualność uczniów, 
na unikanie szablonu i zachęcał zgodnie z 
referentem do zwróceria usiłowań głównie 
w tym kierunku, by uczono myśleć. Po 
zreasumowaniu postulatów referatu i po 
przemówieniu przewodniczącego, który za
pewnił że sprawą rewizji czytanek, opra
cowania podręcznika rachunkowego i ma
py Ziem polsku h zajmie się komisja nau
kowa krajowej komisji rolniczej, przystą
piono do drugiego punktu porządku dzien
nego, to jest do referatu prof. Z. Strusie- 
wicza ua temat: „Jakie jest zadanie go
spodarstwa szkolnego i jaką ma być jego 
organizacja. Czy zadanie to spełniać? D y 
skusja nad tym przedmiotem zostali o go 
dzinie 2 po południu przezwaną.

KURIER LfiTW SKI.
* Mobkalofilskie Towarzystwo imienia 

Kaczkowskiego, którego głównem zadaniem 
jest prowadzenie w naszym kraja agitacji 
na rzecz Rosji, odbyło onegdaj w sali D o
mu Narodnego —  zamkniętej, jak wiado
mo, dla narodowego ruskiego teatru —  
doroczne walne zgromadzenie. Owadom, 
w których wzięli udziai przeważnie księża 
ruscy i bardzo wielu włościan, przewodni
czył p. Rożankowski. Zgromadzenie to wy
kazało dowodnie, że agitacja moskalofilska 
między ludem wiejskim nie idzie tak ła
two, że włościanie nasi poznali się ua swo
ich fałszywych dobrodziejach i przyjacio
łach. Bardzo charakterystyczne było prze

mówienie jednego z włościan. Bez ogródek 
oświadczył on, że chłopi przyszli już do 
rozumu i nie dadzą się wodzić na pasku 
agitatorom moskiewskim, obiecującym złote 
góry. Chłopi wiedzą, iż agitatorzy mają 
na celu nie dobro ludu wiejskiego, aic 
swoją własną korzyść. Pop russki i inteli
gencja russka tylko wtedy przyznają się do 
chłopa, gdy mają do niego interes. Pop 
rnsski —  mówił dalej ów włościanin —  
umie tylko swują białą rękę wsadzać do 
czarnej kieszeni chłopskiej, zresztą o do
brobyt i wykształcenie włościan wcale się 
nie troszczy. Chłop do polityki nie chce 
się mięszać, jemu chodzi tylko o to, aże^ 
by miał co jeść i mógł wyżywić swoją ro
dzinę.

W  tym sensie przemawiali i inni wło
ścianie. Objaw to istotnie wielce pociesza
jący, że lud rnski poznał się nareszcie na 
tarbowanycu moskiewskich lisach! . . .  Na
stępnie urządzono v, ieczornicę, która jak 
się okazało, miała głównie na cela uczcze
nie pamięci zmarłego niedawno renegata 
Iwana Naumowicza. A wybrano do tego 
tę właśnie, a nie inną sposobność, L a  te
go, że na zgromadzenie przybyło wielu 
włościan, których trzeba było przecież po
uczyć, kim był ów Naumowicz, jakie za
sługi poł iżył on około szerzenia agitacji 
moskalofilskiej w Galicji. W ygłoszono więc 
na ten te nat rozmaite mowy i toasty, któ
rych jednakże wielu włościan wcale nie 
słyszało, gdyż znużeni całodziennem słn- 
chaniem pochwał na rzecz caratu, najspo
kojniej położyli się spać na galei jach . . .  
Podczas przemówienia jednego z borytel., 
wysławiającego nieboszczyka Iwana, zawo
łał wprawdzie na sali pewien ksiądz: 
„łżesz! łżesz!* potrafiono jednak natych
miast przytłumić ten zbyt głośny protest 
pieśnią: „W icznaja pamiat*, odśpiewaną 
uni sono pi zez całe tow arzystw o! Po tych 
żałobnych pieniach zagrała mnzyka 55 pnł- 
ku piechoty, pod osobistem kierownictwem 
kapelmistrza p. Kiesowsky’ego, kołomyjkę 
i szeroka zabawa trwała dalej.

Zanotować jesz ze należy, iż osławiony 
Iwan Marków nrządzał jakąś składkę, pra 
wdopodobnie na pomnik Naumowicza, a ka
żdy ksiądz musiał dać guldena, zaś od bie
dnych włościan wydzierano centy i szósta- 
ki, jak się udało.

KURIER DIECEZJALNY.
* Wyświę ;eni w djecezji przemyskiej w 

roku bieżącym księża, przeznaczeni zostali 
jako wikarjnsze i Dziadosz Józef do Kor
czyny, Giemza Wojciech do Rzepiennika 
bisknpie ro. Heynar Józef do Mrowli, Kaen- 
dich Rajmund do Słociny, Kozak Marceli 
do Sieniawy, Łystawka Franciszek do Mil- 
czyc, Mcrmon Tytus do Hnsakowa, Owoc 
W oiciich do Jasionowa, Pyzik Ignacy do 
Przewrotnego, Pawłowszi Aleksander do 
Rokietnicy, Stepek Jędrzej do Dylągowej, 
Sidor Michał do Żołyni, Stankiewicz Sta
nisław do Bieździedzy, Watnlewiez Józef 
do Lubeni i Wróbel Jakób do Rzeszowa.

KURIER PROWINCIONALNY.
* Z  Jaworowa piszą: Konterencja nau

czycieli tutejszego szkolnego okręgu odby
ła się w ostatnich trzech dniach zeszłego 
tygodnia pod przewodnictwem inspektora 
szkół Indowych p. Rellingera Rozprawy 
toczyły się prawie wyłącznie około tema
tów do wyrobów piśmiennych przeznaczo
nych, albowiem wniosków było zbyt mało, 
jak nigdy, a to dlatego, że wydano rozpo
rządzenie, aby każdy wnioskodawca podał 
swój wniosek 3 dni przed rozpoczęciem 
konferencji do wiadomości przewodniczące
go; do rozporządzenia tego wieln z ucze
stników konferencji nie zastosowało się i 
dlatego też wiele wniosków odpaść musia
ło. Najważniejszą stroną konferencji była 
bezsprzecznie wystawa robót kobiecych, wy
konanych przez uczennice tutejszych szkół 
ludowych, która zajęła widzów i podobała 
się ogólnie, gdyż można się było przeko
nać naoczuie, jak zbawienny wpływ wy
wierają nasze panny nauczycielki. Trzeba 
jednak podnieść tu okoliczność powszechnie 
zauważoną, oto w robotach zanadto mało 
uwzględniono desenie i wzory narodowe; 
za wzór brano przeważnie desenie obce. 
Naród nasz ma swoje własne, typowe de
senie, którym nie można odmówić piękna 
i gustu, należałoby tedy zwrócić główną 
baczność na to, aby je uszlachetnić i roz
winąć, a nie mięszać obce, bo przez to 
wytworzy się makaronizm, co już częścio
wo daje się widzieć, a taki st&n nigdy 
nie był i nie jest pożądanym. Na razie da 
się to usprawiedliwić brakiem podręczni
ków, wskutek czego panie nasze muszą so 
bie same torować drogi, ale jest nadzieja, 
że gdy potrafiły stworzyć tak radną i gu
stowną wystawkę, 10 nie tmdno im bę
dzie zwrócić uwagę na to, aby ten history
czny artyzm Indu nasz«go uwydatniający 
się w wyszywaniach, któremi ozdabiają u- 
brauia nie zatracał się i aby nie sprawdzi
ła się zasada, że kultura niszczy narodo
we zwyczaje, lecz owszen. byśmy twierdzić 
mogli, że je podnosi i uszlachetnia. Kom
petentne władze szkolne winnyby się zająć 
wydaniem odpowiedniego p< dręf znika a wo
bec wysokiego stODnia, na jakim sztuka na
sza stoi, nie trudnoby było znaleźć artyBtę, 
któryby się sprawą tą zajął.

* W Jarosławiu, w zeszłym tygodnin 
odbył się między dworna oficerami 6 pułku 
ułanów pojedynek. Obaj pizeciwnicy są ran
ni, porncznik W . lekko, porucznik zaś K. 
niebezpiecznie, gdyż otrzymał głębokie cię
cie przez szyję.

KONKURSY.
* Konknrs na kilka po aa asyBtentow 

pocztowych z pub. ram X I klasy rangi i 
kaucją 400 złr

Na posadę poczmlstrza przy c. k. urzę
dzie pocztowyiL w Gwoźdzcu w powiecie 
kołomyjskim, za kontraktem służbowym i 
kaucją 500 złr. z obowiązkiem przystąpie
nia do Towarzystwa pensyjnego. Płaca ro
cznych 500 złr., za służbę telegraficzną 
200 złr. i ryczałtu kancelaryjnego 120 
złr.

Podania należy wnieść o pierwsze posa
dy najpóźniej do 27, zaś o następną do 20 
września do Dyrekcji poczt i telegrafów 
we Lwowie.

* W  etacie służby gminnej miasta Stryja 
wakuje posada naczelnika straży ogniowej, 
który zarazem ma pełnij obowiązki rewi- 
f  *ra policji z płacą roczna 500 złr. i do
datkiem na mundur rocznie 41 złr.J

Podania należy wnosić ao magistratu w 
Stryju do 30 września 1891.

N O M I N A C J E .
* Cesarz zamianował postanowieniem z 

dnia 3 go września b. r. ormiańsko-katoli- 
ckiego duszpasterza w Czerniowcach, ks. 
Kajetana Kasprowicza, Kanonikiem, a dzie
kana i ormiańsko-katolickiego proboszcza 
w Stanisławowie, Michała Romaszkaua, La 
nomkiem honorowym ormiańsko -katolickiej 
kapituły metropolitalnej we Lwowie.

* Minister wyznań i oświecenia zamiano
wał arcm tektę, Tadeusza Wieńczysława 
Miinnicha, rzeczywistym nauczycielem pań
stwowej szkoły przemysłowej we Lwowie, 
a malarza i nanczyciela fachowego, zawo
dowej szkoły tkackiej w Frankstadzie, EJ - 
w&rda Piettscna, rzeczywistym nauczycie
lem państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie.

Zjazd delegatów
czesko-iaorawsko-ślązkich Związków 

zarobkowych i  gospuaaiczych.

W  niedzielę dnia 6 wrześuia i w dniu 
następnym odbyły się zebrania czesko-mo- 
rawsKo-ślązkich Stowarzyszeń zarobkowych 
i gosj oJarczyoh, którym to zebrani ,m 
przewodniczył prezes Zw5ązku dr. Stupe- 
cki. W  Zjaździe wzięło udz.ał przeszło 
4 nj delegatów różnych Stowarzyszeń, a 
Związek galicyjskich Stowarzyszeń wysłał 
do Pragi pp. dyrektora Terenkoczogo i 
Heinricha.

Sprawozdanie dra Stupeckiego było bar
dzo zajmującem i zarazem w) CŁ,erpnjącem. 
Mówca zaznaczył w niem, że Czechy swój 
dobrobyt i rozwój ekonomiczny zawdzię
czają wyłącznie Stowarzyszeniom, które 
dziś stały się poważną i potężną instytucją 
finansową. Po ukończeniu sprawozdania 
wszczęła się dyskusja nad różneuii punk lam 
programu a w szczególności nad 2%  pro
centową opłatą bezpośredniego p< d_uku od 
wkładek oszczędności, nad sposobami lu
stracji , przyczem zwrócono uwagę na 
odnośne wzorowe urządzenia Związku T o
warzystw galicyjskich. Podczas obrad od
czytał jeden z delegatów morawskich tele
gram, jaki nadszedł od galicyjskiego Zwią
zku Stowarzyi zeń i ze serdecznemi życze
niami pomyślności i skuteczności obrad. 
Ti legram ten przyjęło zebranie bardz i 
przychylnie okiabkami i okrzykami': „Sla-
va* ! i „N a zdar* !

Ostatnią uchwalą walnego zebrania był 
projekt, aby wydział Związku Stowarzy
szeń czesko morawskich ZL.,ąl się urządze
niem instytucji lustratorów, na wzór gali
cyjskiego Zw‘ązku. Po przyjęciu ucLwały 
zostały obrady w dniu pierwszym zam
knięte.

W  dniu następnym zwiedzane groma
dnie wystawę. Szczególną nw&gę zwieds a 
jących zwrócił pawilon „Ziwnostenskego 
Banku*, którą to instytucję założono za 
wspólnem staraniem jję  Związków czesko
morawskich.

Zwiedzający wystawę delegaci, powitani zo
stali uroczyście przez członka komitetu wysta- 
wy, iuźy„.era Jahna. Pomiędzy zwiedzają
cymi byli również nasi delegaci, których 
wszędzie witano z niekłamaną serdeczno
ścią i wypytywano o szczegóły, dotyczą
ce urządzeń naszych Stowarzyszeń zarób- 
kowj ch.

Po południu o godzinie 4 odbył się 
w sali Zofińbkiej bankiet, w Którym tut 
obok profesora dra Randa, dano miejsce 
delegatowi naszych Związków dyr, Teren 
koczemu. Z  szeregu toastów, zasługują na 
wzmiankę przemówienia dra Randy, dra 
Stupeckiego i prezesa Geislera. Na cześó 
stowarzyszeń morawsko-czeskich przema- 
wi d nasz delegat p. Terenkoczy, a jego 
przemówienie przerywano okrzykami „\y- 
borne* i „na zdarł* Muzyka, przygry
wająca podczas biesiady, zaintonowała kilka 
pieśni polskich, które przez obecnych Cze
chów przyjęte zostały OKlasKami.

Wieczorem odbyło się galowe przedsta
wienie w teatrze, na którem byli również 
obeeni nasi delegaci.
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DWIOR NAPOLEONA III.
X V I II .

W  przeszłym feljetonie podaliśmy w 
streszczeniu opis niektórych podróży ce
sarzowej Eugenji. Nie wspominamy takie 
tutaj o wycieczce na otwarcie kanału *uez- 
kiego w 1869 r , jako o rzeczy powsze
chnie znanej.

Fakum jednakże jest, że Napoleon 
swojej żonie w czasie tych podróży nigdy 
nie powierzał żadnej m.sp politycznej, na
wet podczas pobytu w Salzburgu i Ba- 
denie.

Jeżeli jhodzilo o przeprowadzenie jakie
go ważnego układu, fatygował się sam i 
zwykle Eugenję pozostawiał w Tuilerjacb. 
Tak samo postąpił podczas zjazdu w Stut- 
gardzie, chociaż znajdowały się tam : ce
sarzowa rosyjska, królowa wirtemberska, 
królowa grecka i królów a holenderska. 
Obecność cesarzowej wydawała się z po
zorów nawet konieczną. Dla czego jednak 
pozostawił ją w Biarritz?

Opowiadano sobie na ucho, Ze kobiety 
ukoronowane, niebardzo sobie życzyły 
wchodzić w bliższe o.osjnki z ich siostrą 
Francuzką. Piękność Eugenji, imponująca 
jej postawa, wdzięk iście królewski, były 
to przymioty, które nie wszystkie królowe 
i księżne posiadały w równym stopniu i 
to było główną przyczyną chłodnego ich 
zachowania się wobec Eugenji.

Jednakże gorące przyjęcie w Windsor, 
Salzburga i Badenie, zadało kłam te plot
ce, bo w tych miejscach nietylko uważano 
ją  jako równą, ale nawet wyszczególniano 
pod każdym względem.

Prawdę jednak powiedziawszy, to była 
zupełnie innego rodzaju przyczyna, dla 
której Napoleon wzbraniał się zabierać 
Eugenji ze sobą. Poprostu obawia! się jej, 

jej charakteru nieznośnego, gwałtownych 
wybuchów złego humoru, niehcującycb z 
surowa etykietą dworów europejskich, —  
wreszcie często dziecinnego zacnuwania się, 
które uchodziło w Tuilerjach, ale było ra
żące gdzieindziej. Zreuztą, cesarz używał 
wszelkich sposobów, aby małżonka coraz 
mniej wywierała wpływu na sprawy za
graniczne i wewnętrzne, co mu się jednak 
niebardzo udawało. Cesarzowa albowiem 
wozystko robiła co tyko chciała, a w 
pierwszej linji sam Napoleon ulegał jej na 
każdym kroku.

Polityka, którą prowadziła Eugenja, po
grzebała dynastję i zepchnęła Francję do 
rzędu mocarstw drugiego stopnia. Wresz
cie ofiarą jej egoizmu padł własny syn, 
którego wysłała do krainy Zulusów. Tej 
ekspedycji wszyscy się sprzeciwiali, a naj
więcej sam oe&arzewicz. Jednakże musiał 
nie Iz rozkazowi i z ciężkiem sercem opu
ścił gościnną ziemię angielską.

(idy  jej doniesiono o katastrofie, rwała 
sobie włosy i tarzała się po ziemi, wyda
jąc głnehe jęki. Wyrzekała na niesprawie
dliwość losu , który ją ciągle prześla
duje i wreszcie zabiera syna ukocha
ni

To kilko dniach nspokoiła się, ale śmierć 
oesarzewiczn była przedmiotem ciągłych 
rozmów.

Cesarzowa pozowała ciągle na Niobe, 
co wreszcie zniecierpliwiło księcia B. i ten 
się jej zapytał, czy zna komedję Moliera: 
„Jerzy Dandin ?“

—  Dla czego pan się pytasz ?
—  Bo jest bardzo dowcipna, szczegól

niej zakończenie.
—- Cóż komedja może mieć wspóluego 

z tragedją, jaka się -eraz odegrała?
—  Zawsze obydwie należą do drama

. . u • ,Eugenja me chciała zrozumieć, czy me
zrozumiała ptzymówki i rozmowa się 
zakończyła.

Jan wiadomo, bohater komedji Molie
ra ożenił się z młodą dziewczyną, która 
go ciągle zdradzała.

Zrozpaczony mąż powiada do siebie: 
—  „Chciałeś sam tego Jerzy Dandin".

Te słowa zastosował książę B. do Eu- 
geuji i ti zeba przyznać, że miały wiele a- 
nalogji.

Wyznania polskich socjalistów
w  Londynie.

Czytamy te Przeglądzie Powszechnym:
„Czy znacie najnowszy kwiatek literatury 

polsko-angielskiej? Kwiatkiem tym , nie
stety! kwiatkiem z przykrą wonią i smutuą 
barwą, to wydawany po pslskn w Londy
nie „społeczny i polityczny tygodnik" Przed
świt, organ „Towarzystwa robotników pol
skich w Londynie" —  jak wychodząca raz 
na tydzień w Berlinie Gazeta robotnicza 
tytułuje się „organem socjalistów polskich" 
pod pruskim zaborem; jak lwowskie dwn- 
tygodniki Praca i Robotnik, również ta- 
kiemiż organami —  widocznie dla Galicji —  
się mianują. Choćby już innych nie było, 
to powstanie i istnienie —  mniejsza na ra
zie o to, za czyje pieniądze —  socjalisty- 
cznycn tych pism, dostatecznym jest chyba 
dowodem, że przywódcy międzynarodowego 
socjalizmu raczyli i na nas zwrócić swą 
uwagę i że dziś nie wolno się już pocie
szać i do spokojnego snu kołysać samym 
tylko mile brzmiącym frazesem: „U nas
propaganda socjalistyczna grunta dla siebie 
nie znajdzie.* Przedświt zwłaszcza dać nam 
może w tej mierze bardzo cenne wskazówki 
Mając pewność, ze żaden cenzor ani proku
rator w drogę mn nie wejdzie, wyłuszcza 
on naiwnie i poprostu swe marzenia i ży 
czenia; mówi bez ogródki o celach, do któ
rych dążą polscy socjaliści, nie ukrywa pod 
zaduą zasłoną, nawet pod zasłoną patrjo- 
tyzmn, właściwych swych ideałów i sympa- 
tyj. Jakie to ideały, jakie sympatje i anty- 
patje; jakiemi środkami polski socjalizm po
sługuje się i posługiwać zamierza; kto wre
szcie głównie rnch socjalistyczny u nas 
podżega ? Niech na interesujące te pytania 
odpowie nam niepodejrzany świadek, naj
główniejszy, a w każdym razie najswobodniej 
myśl swą mogący wyrazić orgau, a zara
zem kierownik tego ruchu: londyński Przed
świt.

Czego chcą, do jakiego celu dążą ci pol
scy straceńcy, którzy, prócz nazwisk i ję 
zyka, zaparli się wszystkiego, co z Ojczyzny 
wynieśli, i co ich z nią łączyło? „Chcemy—  
odpowiada brutalnie pierwszy, programowy 
artykuł Przedświtu —  chcemy ludowego 
państwa, w którem nie będzie klasy rzą
dzącej i khsy rządzonej; chcemy socjalnej 
rewolucji."

'T gruzach, prorokuje i gorąco sobie ży 
czy socjalistyczne pismo, zginą „pauowie 
galicyjscy, którzy do przewagi szlachet- 
czyzny d ą żą "; aalej także „zginą war
choli, którzy są tylko narzędziom policyj- 
no-dyplomatycznej irtryg i". Z  budującą 
bezstronnością, z istotnym darem wynalaz
czym rozdziela Przedświt w równej mierze 
i wadze klątwy, przezwiska, szyderstwa, 
między tak zacięcie n nas ze sobą wojują
cych konserwatystów i liberałów. Pierwsi, 
to „szlacheckie pachołki", różnego kalibru 
gryzipiórki, najęci do zabawiania szlachty, 
a „okłamywania ludu", „polityczni szalbie
rze i niedowarzeni olrońcy przy wilejów 
szlacheckich", „obrońcy wyzysku", „pań
scy najmici, migający przed oczami cie
mnych, biazeńskiemi dzwonkami szlacheckich 
konfederatek". Drudzy, to „sznapskapitani, 
sznapsbohaterowie warcholskiej emigracji", 
„paplowie o skarbie narodowym", „garstka 
spekulantów, liberalizujących z ukradzioną 
ludowi pracą,* „mieszczaństwo, które do
gorywa, trzymając się klamki pańskiej." 
Pierwsi to „pasożytnicza grupa rodzin szla
checkich lub dorobkiewiczowskich," a „u 
nóg tej garści agrarnych wyzyskiwaczy 
lezy cały kraj skrępowany i wijący się 
bezsilnie w bólach nędzy, ciemnoty i upo 
dlenia." Drudzy, to „ciury w obozie wste- 
cznictwa, którzy biorą na siebie swą rolę 
w tej chyba nadziei, że szlachta, nasyciw
szy się, rznei im z litości jaką kość oo- 
gryzioną."

Tymże samym pendzlem, w tych samych 
maczanym farbach, odmalowane są poszcze
gólne stosunki i ważniejsze osobistości z pod 
wszystkich trzech zaborów. Z  szczególną 
pieczołowitością zajmnje się redakcja Gali
cją w licznych artykułach i karesponden 
cjacb, datowanych z Krakowa! Dowiaduje
my się tu, że „społeczeństwo galicyjskie 
jest społeczeństwem klasowem i jako takie 
musi być i jest obrazem walki klasowej, 
otrzymującej wskutek niskiego poziomu kul- 
turnego często nader wstrętne cechy śre
dniowiecznego barbarzyństwa". W  kraju 
tym „parjasów, Indzie mrą z g łod u ;" mia
sta w nim podobne są „do przykrytych 
garnków napełnionych chrabąszczami;* po
słowie jego „liżą  łapę rządową bez rumień
ca wstydu;" posłowie rnscy w Sejmie „od 
znaczają się niepojętą bizantyńską służal
czością ;" Smolka jest „zdecydowanym ser 
w illstą ;" Romanowicz „fałszywym proro

kiem, menerem bru/.uazji, która 1 maja da- 
ła wespół ze szlachtą nowy dowód zgnili
zny moralnej" ; Rnwakowicz prześladuje so 
cjalistów wskutek Winku von oben; Pawlik 
figuruje, jako „dragomanowskie c ie lę ;“ sę
dziowie przysięgli, to „dwunastu rzezimie
szków ;" M. Straszewski, arcystańczyk i 
parwenjusz" (w socjalistycznym organie ten 
ostatni zarzut jest klasycznym ): nawet
biedny Bloch nie nszedł razów i mianowa
ny został „żydowskim jezuitą". Ale jaśniej
sze promyki przedzierają się już do tych 
galicyjskich ciemności: „Bracia nasi przy
gotowują odwet, bo oto w sadzie powstają 
stowarzyszenia robotnicze. We Lwowie p o 
wstała „Siła," która i w Krakowie budzi 
się do czynu, by iść razem ręka w rękę z 
„P racą," stowarzyszeniem w Stanisławo
wie. Brawo bracia!

A pod pruskim, rosyjskim zaborem, czyż 
lepiej ? Czyż mniej tam czerwonego war 
cholstwa" —  ulubiony to, najczęściej wra
cający wyraz w łamach Przedświtu —  czy 
mniej jaskrawych wyzysków, czarnych zdrad, 
bezbarwnej głupoty ?

„Robotnicy polscy w Poznaniu —  pieni 
się Przedświt z niumałą naszą przyjemno
ścią i zabawą, w nrze 1 sierpnia —  nie 
mogą zwołać żadnego wiecn. Pod naciskiem 
szlachty i pod groźbą policji, szynkarze i 
właściciele lokalów urządzili spisek prze
ciw towarzyszom naszym, i na wódkę fał
szowaną, oraz na policyjno szlachecki so 
jusz przysięgli nroczyście, że nie dadzą 
sali dla polskich zgromadzeń socjalisty
cznych. Co innego, gdy zechcą się zejść 
niemieccy fabrykanci albo polscy baukruci 
—  to „uczciwość" wymaga, by każdy do
bry szynkarz w imię ojczyzny zarabiał na 
planach i spiskach w celu okradania pracy 
robotniczej. Co innego, gdy niemiecki kon
serwatysta zechce się z pclicją naradzić, 
jak zmniejszyć liczbę głosów polskich —  
wtedy gospodarz polski z konfederatką pud 
pachą i z łapą wyciągniętą po napiwek, 
zaprosi ich w gościnę. . .  Nie wiele znaj
dzie się ttkich grodów, w którychby pan, 
policjant i szynkarz, panowali tak wszech
władnie nad sumieniem ludu, jak w P o
znaniu".

W  następnych wierszach wyjaśnia się 
właściwa przyczyna tej wielkiej klątwy, 
rzuconej na Poznań: „Szlachcic polski
chce swój bat ucisku szlacheckiego oprawić 
w niemiecką rękojeść. . .  W  Poznaniu, pod 
komendą urzędnika pruskiego , naczelnego 
prezeia, pp. Cegielski, Grabski, Komierow- 
ski, Kuścielski, Łebiński, Mielżyński, Mo- 
dlibowski, M ycielski, Szułdrzyński, dwóch 
Żółtow skich, Dziembowski i inni patrjuci 
tego gatunku, znaleźli się w towarzystwie 
landrata U nrnhb.. .  kilkunastu wyzyski
waczy niemieckich, a wszyscy razem oży
wieni dnehem świętym dyrektora policji, 
Nathnsiusa. Uczciwa ta kompaiya założyła 
Towarzystwo antysocjalne. Teraz hulać bę
dzie dusza szlachecka; —  w Księztwie ro
botnicy będą bez praw! —  Ale drżyjcie i 
słuchajcie, co was czeka! —  Sprawę tę 
wkrótce podniesiemy wobec całej Europy 
robotniczej. Delegat polski, wybrany przez 
towarzyszy z Poznania, obywatel Przytul- 
ski, zabierze głos na kongresie międzyna
rodowym, i dowiedzą się wszyscy, kto 
dziś przedstawia rewolncyjną Polskę, -> co 
naodwrót stało się z bankrutami, którzy 
się stroją w pawie piórka patrjotyzmu i 
w oln ośc i... szlacheckiej".

Niechże obywatel Przytulski głos zabiera 
i niechże wszyscy, których to interesuje, 
dowiedzą się, że on rewolucyjną Polskę 
przedstawia; niech sobie nawet na odby
tym w maju b. r. Zjeździe austrjacklch so
cjalistów, obywatel Euglisz z Krakowa pio
runuje przeciw uciemiężeuiu galicyjskiego 
robotnika! Niebezpieczniejszem jest i bo
dajby nowego potopu klęsk na głowę nieo
patrznych jakich ziomków naszych nie spro
wadziło, zawiązane świeżo przez pewną 
grapę londyńskich socjalistów „Stow arzy
szenie propagandy socjalizmn w zaborze ro
syjskim". Stowarzyszenie to —  zawiadamia 
Przedświt —  „ma na celu ułatwienie orga
nizacji w otrzymywaniu gazet, broszur itd. 
treści socjalistycznej. Będzie ono usiłowało 
za pomocą kontrabaudy zniszczyć granice 
i tamożnie, które carat postawił umysłowo- 
ści naszego ludu pracującego".

Sucjalistyczui przywódcy radzi są, że u- 
dsJo im się zagarnąć w swe sieci garść 
Polaków, bo pragną nimi innych Słowian 
ułowić, aby w razie potrzeby, korzystając 
z przysłowiowej „głupoty słowiańskiej", 
wszystkich na pierwszy ogień wystawić.

Dotykalnemi dowodami tych uczuć i sym- 
patyj mają być składki na rzecz „ T owe -zy- 
stwa propagandy socjalizmu w P o lsce "; 
składKi te przyniosły do dnia 8 sierpnia 
b. r. 6 funtów szter. 1 szy ling ; nadto znaj
dujemy pokwitowanie dla jakiegoś K. R. C., 
„Z  kraju w kraju" na 55 rubli, przezna
czonych i użytych „na transporty".

Isttóeje zatem „Towarzystwo prapagan 
da socjalizmu w Polsce", ma swój organ, 
wydaje osobną „Bibljotekę robotnika poi 
skiego", zbiera składKi i obraca je  „na 
transporty", i nie wiemy na co jeszcze, 
reprezentuje „rewolncyjną Polskę".

Interesującym byłoby bez wątpienia wie
dzieć, kto jest „Towarzystwa" tego zało
życielem, dnszą, właściwym motorem ? Przed
świt zachowuje w tym względzie dyskre 
tne m ilczenie; nie omylimy się wszakże 
podobno, sądząc z różnych wskazówek , że 
przedsiębiorcami „tego socjalistystycznego 
interesu", jest paru, czy Kilku żydów z 
Polski przybyłych. Dużo ich w Londynie 
się znajduje, a zarobek trnday; czyż dzi- 
wieby się można, gdyby kilku bardzo po
mysłowych poświęciło się kupczenin socja- 
listycznemi zasadami ?

Kto jest redaktorem Przedświtu? — S. 
M e n d e l s o n .  Na czyje ręce przesyłają 
niektórzy z angielskich socjalistów swe skład
ki ? —  Na ręce obywatela B o r n s t e i n a .  
Kogo biorą w obronę, za kim kruszą ko- 
pje owi Mendelsoni i Bornsteini, występu- 
iący tak energicznie przeciw wyzyskiwa
czom ludu: „szlacheckim pachołkom, kle
chom, belfrom, pismakom"? Wyłącznie i 
jedynie biorą w obronę żydów, litują się 
nad ich losem, złorzeczą niemal w każdym 
numerze, antysemickiemu rucnowi. „Polska 
szacherka i polski wyzysk muszą się oprzeć 
na antysemickim caracie, gdy wypadnie mu 
konkurować ze speknlacją żydow ską .. .  
Żydzi wyzyskują nasz lu d ! krzyczy szlach - 
cic, żyjący z pracy rąk ch łopskich .. .  —  
Żydzi zajmują się lichwą! krzyczy chrze
ścijański dyrektor banku rujnującego ki-aj ,
I  doprawdy wybuch śmiechu serdecznego 
wyrywa się nam z gardła na widok tych 
nieobrzezanych oszustów, którzy wysuwając 
na scenę pejsatych lichwiarzy i drobnych, 
nieśmiałych wyzyskiwaczy, sami się za ich 
plecami chowają w przekonaniu, że njdą 
naszym oczom niespostrzeżeni z workiem 
ukradzionej pracy ludowej".

Mniejsza o treść tych zdań —  a podo 
bne im i o wiele gwałtowniejsze, przez 
długie kolumny się ciągną —  ale z same 
go już tylko orjentalnego stylu sądząc, czy 
przypuścić podobna, aby wyjść oue mogły 
z pod pióra człowieka, który nietylko wy 
uczył się po polska, ale rzeczywiście jest 
Polakiem ?

Bądźcobądź, socjalistyczne wyznania Men- 
delsonów i Bornsteinów w Przedświcie, od
dają dovrej Rprawie rzeczywistą usługę; 
dają obrońcom społecznego porządku dobrą 
broń do ręki Skrajny socjalizm okazuje się 
tu bez maski, w całej swej wstrętnej na
gości, z wyrytym na twarzy kainowskim 
wyrazem zazdrości i nienawiści do wszyst
kich i wszystkiego, co nad poziom wyrasta, 
co społeczeństwu ludzkiemu wyższe wska
zuje ideały, do wyższych prowadzi celów. 
Socjalizm, osłonięty w nankowe i poety- 
czue formułki, głoszący pozornie szczytne, 
ale niewykonalne tecrje, może zamącić wyo
braźnię, obałamucić zbyt młodzieńcze ser
ce; socjalizm, który zasłony te zrzuca i 
brutalnie depce wszystko, co rozum ceni, 
a serce kocha, wstręt budzić musi, i jedy
nie chyba z rauntu zepsntych spekulantów 
na ludzką naiw»ość, lab do ostateczności 
naiwnych, zdoła pociągnąć w błotniste swe 
tonie.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE-

* Towarzystwo Polek „Gwiazda" w Mo- 
abicie pod Berlinem, obchodziło pierwszą 
rocznicę swego istnienia 5 b. m. i pomimo, 
że tak krótko egzystuje, wiele dobrego już 
uczyniło dla dobra Ojczyzuy. Oprócz wspo
magania wielu osób Towarzystwo utrzymy
wało szkołę prywatną, do której uczęszcza 
38 dzieci. Rozmawiając z temi dziećmi, 
przekonałem się, że umieją po polsku czy
tać, jako też bardzo czjsto  z prawdziwym 
polskim dźwiękiem mówić i mogą wyrównać 
każdemu, dobrae wychowanemu w kraju 
dziecku. Największą uwagę obecnych zw/u- 
cał synek 8 letni przewodniczącej tego T o
warzystwa, Polki pani K. Następnie dwie 
córeczki pani B , która pomimo, iż mąż 
jej jest Niemcem, potrafiła dzieci swoje na
uczyć czysto po polsku mówić. Synek pani 
K., zapytany: Wiesz ty co o Krakowie?
—  Wiem —  odpowiada. — A cóż takiego ?
— Tam jest zamek na Wawelu, w którym 
królowie polscy mieszkali, jest tam kopiec 
Wandy, która nie chcąc Niemca poślubić, 
w Wiśle utonęła. Ażeby dać pojęcie o tu-

tej8zycn zacnych Polakach, podajemy je 
szcze pregram rocznicy, która imponująco 
wyglądała. Po przemówieniu delogacyj z 20 
polskich Towarzystw i Tow. czesKiego, na
stąpiły żywe obrazy: „Wanda, a koło niej 
lud klęczący", „Slub Władysława Jagiełły" 
z królową Jadw igą", „Rozbiór Polski" 
Na zakończenie dzieci nbrane po krakow 
skn, mające na piersiach napisy: „Boże 
zbaw Polskę*, „Kochajmy się", i t. p., za
śpiewały cicho pół sonem „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Żywe obrazy były także u- 
rozmaicone patrjotyczuemi deklamacjami 
dzieci.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W  tych dniach doręczono gminom 
dolno anstrjacŁim rozporządzenie ministe- 
rjaine, według którego przygotowane być 
mają szpitale na wypadek wybuchnięcia 
cholery, grasującej w azjatyckiej Turcji. 
Do 15 b. m. bnrmistrze mają zdać spra
wozdanie, co do stanu odpowiednich ua szpi
tale budowli. Specjalna komisja weźmie 
pod szczególną uwagę studnie i rzeki.

E o m A i T O ś e i .
„Biała księżniczka" z Czerniowiec. w

roku 1870 jeduemu z czerniowieckich fnnk- 
cjonarjuszów pocztowych, p. J ., niewiado
my i dotychczas niewyśledzony sprawca 
wykradł 5-letnią córeczkę. Zrozpaczeni ro 
dzice nżywali wszelkicL możliwych sposo
bów, aby się dowiedzieć o losie dziecka, 
lecz napróżno; wszystkie dochodzenia speł 
zły na niczem i wreszcie nie pozostało, jak 
oswoić się z myślą, iż dziecko stracone na 
zawsze. Dopiero przed niedawnym czasem, 
a więc po latach dwudziestu, ojciec zagi
nionej dziewczyny, p. J ., otrzymał bezi
mienne pismo z Kairu z wiadomością, iż 
córka jego żyje i przebywa tam pod mia
nem „białej księżniczki", znana w świecie 
haremowym. Można sobie wyobrazić wra
żenie, jakie to pismo sprawiło w rodzinie. 
J. natychmiast udał się do magistratu z 
prośbą, ażeby w drodze dyplomatycznej 
sprawdzono doniesienie, ewentualuie za ś , 
aby zarządzono kroki, celem uwolnienia i 
zwrotu córki. Magistrat uczynił zadość pro
śbie i właśnie teraz otrzymał odpowiedź od 
anstro węgierskiego konsula z Kairu.

Konsul donosi, że wdrożone przezeń do
chodzenia nie doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu i w Kairze nie jest znaną dzie
wczyna pod podanem m ianem ...

Tak więc i ta nadzieja ujrzenia dziecka 
zawiodła biednego ojca, który go poszuku
je dalej.

Mało jest zapewne miejscowości, w któ
rychby wykradanie dzieci zdarzało sie tak 
często, jak w Czerniowcach, a opisany tn 
wypadek, w którym poszukiwania trwają 
bez skntkn przez lat 20, świadczy najle
piej, jak zręcznie sprawcy umieją zatrzeć 
wszelkie ślady i udaremnić wykrycie zbro
dni.

FEJLETONIK.
X X X V II

Itózia ma lat ośm, a przed rokiem, jak 
łatwo domyśleć się, miała lat siedm. Otóż 
przed rokiem odwiedziłem rodziców siedmio
letniej lt ó z i , wówczas uczennicy klasy 
pierwszej.

Dziewczynka pochwaliła się przede mną, 
że „najlepi odpowiadała, jak ją pani za
pytała —  bo żadna, plosę pana, nie wie
działa : co to jest zdanie" Pogłaskałem ją 
po główce i prosiłem,^ abym i ja  mógł 
skorzystać z ogromu jej wiedzy.

—  Więc cóż to jest zdauie? moja Ró- 
zieczko.

— Zdanie jestto myśl wyraziona sło
wami . . .

—  Aha, bardzo pięknie moje dziecię —  
ale bądź łaskawa powiedzieć m i: co to jest 
myśl? co to znaczy wyrażona? i co to 
jest sloito?

Okazało się, że naukowe studja Rózi są 
niewystarczające, aby odpowiedzieć na to 
zapytanie.

Sprawiłem jej mimowolnie przykrość, 
za co się zemścił brat jej o rok starszy, 
mocno szadzący, zwracając się do mnie z 
zapytaniem:

—  A  czu to, prosę pana, jeszt pieazek?
— Zwierzę dom ow e.. .
— E ! —  pieszek jestto rzeczownik żmy-

słowy, meoszobowy, żywotny, rodżaju 
męższkiego i żdrobniały.

Byłein pobity, —• a chcąc wynagrodzić 
sobie lata marnie przeżyte bez studjów nad 
gramatyką, wziąłem się do pilnego bada
nia ekstraktu wiedzy gramatycznej, spo
czywającego w „Gramatyce języka poi 
skiego" Lercla i w „Postępowaniu przy 
nauce gramatyki" znajdującym się przy 
„Drugiej książce do czytania... dla szkół 
ludowych". Ze źródeł tych czerpie wiedzę 
sześcio, siedmio i ośmioletnia „przyszłość 
narodu" —  jak widzą więc czytelnicy bar
dzo skromnie chciałem powiększyć zasób 
moich wiadomości.

Otóż dowiedziałem się naprzód, że zda
nie: siostra szyje, jest zdaniem golem. Na
próżno jednak szukałem, czy w przeciw
stawieniu do tej golizny nie ma zdauia 
ubranego. Za czasów mego studjowania 
gramatyki, dzisiejsze zdanie gołe nazy
wało się prostem. Była to nazwa prosta, 
niezbyt wprawdzie uczona, ale bądź co bądź 
znacznie... przyzwoitsza.

W rozdziale o rodzaju rzeczowników 
wyczytałem: „rzeczowniki rodzaju żeńskiego 
ze znaczenia są : wszystkie imiona kobiet, 
zwierząt samic i takich istot lub rzeczy, 
które sobie wyobrażamy w postaci lub z 
własuościami żeńskiemi, jak np.: kotka, 
krowę". Winszuję damom naszym wspól
nych ich własność z krowami! Ale i płeć 
brzydka me ma im czego zazdrościć, bo 
„rodzaju męzLiego są wszystkie imiona 
mężczyzn, zwierząt samców i . . .  istot z 
przymiotami mężczyzn, np.- w ó ł!" ..  Win- 
.szuję wołov7 przymiotów męzkich, ale mu 
ich bynajmniej nie zazdroszczę

W ól  przytem jest rzeczownikiem nieo- 
sobowym, żywotnym, zmysłowym. Pozwa
lam sobie naprzód wątpić, aby wół był 
zmysłowym, ale pytam się jeszcze w po
korze dneha, na uo te rozróżniania rze
czowników na: żywotne, osobowe dla dzie
ci, które dopiero niedawno posiadły zna
jomość małego i wielkiego abecadła. Podzia
ły te wprawdzie mają znaczenie przy de
klinacji, ale dla „n.ilusieńkich" i malusień
kich są całkiem zbyteczne. Ponieważ jednak 
„dobrego" nigdy za wiele proponuję je 
szcze równie potrzebne podziały na rze
czowniki : twarde (kamień) i miękkie (ma
sło), ciche (ryba, kalafior) i głośne (cielę, 
teściowa), stojące v. nieruchome (paster
nak) i ruchome (pchła, zegar). Na żądanie 
mogę wynaleźć jeszcze więcej podziałów.

Proszę nie zapominać, że tego uczą się 
dzieci niżej lat 10-c‘u. A  uczą się one je 
szcze więcej, bo aą obowiązane wiedzieć, 
że samogłoski są czyste, nosowe, twarde 
i miękkie, że niektóro z nich „pochylają się" 
w wymawiania (e ku i, o ku u) ztąd są 
jeszcze samogłoski ścieśnione i twarde, że 
spółgłoski są pierwotne i pochodne, nieme, 
płynne i pośrednie, gardłowe, zębowe i war
gowe, że pośrednie dzielą sie na syczące i 
nosowe, „przy których wymawianiu głos 
przez kanał nosowy puszczamy", że mięk
kie dzielą się na syczące i podmebienne. . .

Na skórze wołowej musiałbym wypisy
wać, czego się uczy dziewięcioletnia Zosia, 
siedmioletni Janek i ośmioletnia Rózia. A 
więc tylko jeszcze parę przykładów:

Zosia, Janek > Itózia w.edzą co to jest 
przyrostek, przybranka, stopniowanie opi
sowe, co to są zaimki : zwrotne, dzierżaw
cze. wskazujące, pytające, względne, nieo- 
kreślne — uczebniki: oznaczone, właściwe, 
główne, zbiorowe, porządkowe, podziałowe, 
wielorakie. Tu ostatnie szczególniej mnie 
zastanowiły, bo dowiedziałem się na sta
rość, że mówi i pisze się po polska; dzie
wie tn as tor .ihi, SZeśćdzies,ęc.'.oraki, stoczter- 
dziesloczworaki. Tyle lat żyję, a jeszcze 
mi się nigdy /  tyloma rakami nie zdarzy 
łu spotkać ani w mowie ani na piśmie.

Nie chcę już wprowadzać czytelników 
między czasowniki, bo jakbyśmy weszli w 
nieprzechodnie, to wyjść byłoby trudno, 
chyba przy pomoc' zwrotnych, a dostaw
szy się pomiędzy klasy ■ jest ich aż sześć), 
dostalibyśmy z pewnością złą klasę z gra
matyki. Na co są te klasy? mnie przy
najmniej pojąć bardzo trudno, bo chłop
skim rozumem rzecz biorąc, widzę tylko 
dwa rodzaje czasowników, a mianowicie 
kończące się na ani (kocham) i ę (całuję), 
pomiędzy któremi to rodzajami, (exempli 
gratia), dostrzegam, mówiąc nawiasem, 
wille wspólności.

I tego wszystkiego, powtarzam po raz 
trzeci, Uezą się bębny jeszcze dobrze czy
tać nieumiejące i bazgrzące jak kury (po
mijam już ortografją).

Z nauki tej płynie ten sam pożytek, co 
z geografji państwa austrjackiego, o któ
rej w poprzednim fejletoniku pisałem.

„Studjów" tych moich jednak nie żału
ję, bo dają mi one sposobność napisania 
słów kilku o istniejącym systemie nau
czania. żL Bartoszewicz.

N A  ZTKM1 
PIASTÓW.

POWIEŚĆ87)

JÓZEFA ROGOSZA.

(Ciąg daiuj).

Podczas gdy Silber mówił, baron na
przeciwko niego stojąc, w twarz mu się 
wpatrywał. ,akby chciał się przekonać, czy 
nie kłamał. Zręcznie jednak imiał żyd swoje 
myśli ukryć, skoro przenikliwe oko baro
na zawiodło go tym razem i on słowa u- 
slyszane wziął za dobrą monetę.

—  No, nc, jeszcze dziś daruję — rzekł 
łagodniej, ale uważąi panie Silber, żeby ci 
uię kiedy indziej nic podobnego nie wyr
wało, bo mógłbyś na tern źle w yjść. ..

—  Daję panu baronowi słowo honoru, 
że to mi się pierwszy i ostatni raz zda
rzyło.

Po tych słowach w pokoju milczenie 
zaległo Baron rozważał od czego zacząć ; 
żyd bał się ust otworzyć, by nowej bu
rzy nie wywołać. Nareszcie gospodarz 
pierwszy przemówił:

—  Skoro pan Milińzki potrzebuje, chę
tnie mu więc pomogę, bo jest sąsiadem 
praoowitym i uczciwym, którego należy 
wesprzeć. Żeby jednak ludzie nie sądzili, 
i i  dlatego na Trzciniec pożyczam, że pra

gnę cały ten majątek zagarnąć, przeto 
tym razem dam mu pieniądze w innej 
ormie, mianowicie: jako zaliczkę na przy

szło] oczne produkta.
Żyd przysunął się z krzesłem i lewem 

uchem obrócił się ku mówiącemu, by ża
dnego słowa nie stracić.

—  Na przyszłoroczne produkta ? —  mi
mowolnie powtórzył.

— Tak jest, na przyszłoroczne — ba
ron potwierdził.—  Pan Silber nie lubi ro
bić interesów na tak długie terminy, bo 
jako kupiec i spekulant chcesz kilka razy 
Jo roku pieniędzmi obrócić, ale my, go
spodarze, nie jesteśmy tak wymagającymi. 
Ponieważ moja cukrownia potrzebuje zna
cznie więcej buraków, niż ich sam mogę 
wyprodukować, przeto powiedz panie Sil
ber Milińskiemu, aby na przyszły rok o- 
bowiązal aię dostarczyć dwadzieścia tj3ię- 
cy cetnarów buraków, a ja d conto 
rachunku zaliczę już teraz pięć tysięcy 
talarów. Za umiejętne prowadzenie tego 
interesu otrzymasz pan odemnie stosowne 
honorarjum. . .

—  A  te pięć tysięcy pan baron da bez 
pr< centu i bez żadnych zastrzeżeń ?

—  Tego nie powiedziałem! Co do pro
centu, może zeń zrezygnuję, jeżeli, ma się 
rozumieć, pan Miliński na to przystanie, 
człowiek to bowiem dumny i w sprawach 
finansowych wielce drażliwy, ale co do 
zastrzeżeń, to rzecz naturalna, że bez tych 
kontrakt nie może się obejść, bo nużbym 
dał pieniądze a baraków nie widział ?

—  Rozumiem, rozumiem —  mruknął Sil-

her, jakby do siebie, przyozem ukosem 
zerknął na barona.

Ten stał przed nim poważny, a chociaż 
rysy miał wyraziste, niktby z nich nie 
wyczytał, co teraz myślał, tak cała jego 
fizjoghomja była spokojna i obojętna.

Silber chwilę jeszcze posiedział, przy
rzekł wrócić nazajutrz, by sprawę zaczętą 
fcalnie ukończyć, pożegnał się i odjechał 
Gdy był już na szosie, obejrzał się po za 
ciebie, jakby się chciał upewnić, że go 
nikt nie goni, potem batem konia z całej 
siły uderzywszy, półgłosem zaczął m ówić;

— Jak on się za to obraził, żem mu 
prawdę powiedział! On chciałby udawać 
bardzo porządnego, a tymczasem to maj
s t e r ! . . .  Nie pożyczy, ale da na produ
k t a . . .  Rozumiem, rozum iem ... On go
lepiej tern złapie, niż pożyczką  O !
Silber nie głupi, w ie, na czem to się 
■kończy. Straszny człowiek, straszny! L nie 
tylko on sam taki, wszyscy oni jednako
wi. Z nimi nawet żyd nie poradzi. Polacy 
chcą, żebyśmy się ich trzymali, a szli na 
Prusaka. Dobry interes, doskonały! W  ta
kim interesie można stracić nietylko pro
cent, lecz i cały kapitał, bo wtedy taki 
jeden pruski baron zjadłby sto naszyi li !... 
Straszny człowiek i niebezpieczny. Ale 
trudna rada, skoro źle, trzeba być pokor
ny111! głupiego udawać, a trzymać zawsze 
z mocniejszym.

Podczas gdy Silber do domu wracając, 
układa plan dalszego postępowania tak z 
Źołędziakiem, jak z p. Milińskim i baro- 

ten ostatni powtarza dosłownie żo-nem,

nie przy kolacji dzisiejszą swoją rozmowę 
z obydwoma gośćmi.

Baronowa była osobą gospodarną, skro
mną i roztropną. Mimo wyższego stanowi
ska w społeczeństwie, które mężowi za
wdzięczała i znacznej fortuny, po rodzi
cach odziedziczonej, była do dnia dzisiej
szego mieszczanką niemiecką, pracowitą 
jak każda złjga, nie wymag ijącą, jak każ
da matka dbałą o swoje dzieci, pizytóm 
rozumną, jak adwokat. W  ogólności za* 
sługiwała tylko na pochwały. Wprawdzie 
za jej lat młodszych nie jedna z przyja
ciółek na ucho drugiej opowiadała, że ba
ronowa miała tak dobre serce, i i  niem 
obdzielała prócz swego męża, takż* jego 
przyjaciół, młodych poruczników od hu
zarów, ale ponieważ rzeczy tego rodzaju 
w społeczeństwie, wśród którego żyła, 
często się powtarzały, przeto zgorszenia 
nigdy nie było. Gdy synowie dorośli, a 
miała ich trzech, jeden był porucznikiem, 
dwaj młodsi na uniwersytecie w Berlinie, 
zupełnie ustatkowała się i teraz sąsiedzi 
Niemcy, którzy w Komarowie bywali, po
czytywał5 ją za wzorową gospodynię ao 
mu i najlepszą żonę. Mąż zawsze ją ko
chał i zawsze jej ufał.

Chociaż baronowa nie otrzymała wyż
szego wykształcenia, brak teD niknął zu
pełnie wobec rozumu prawdziwie ciężkie
go, którym z natury była obdarzona. Mąż 
należycie oceniając ten jej przymiot, nie 
zrobił nigdy ważniejszego interesu, wpierw 
jej radj nie zasięgnąwszy, a że dwie do
bre głowy więcej zdaczą, niż jedna, prze

to cokolwiek potem przedsiębrał, zawsze 
mu się udawało. Jej współudział w inte
resach miał jeszcze i tę dobrą stronę, że 
każdej chwili dokładnie wiedziała, jak 
stoją ich sprawy majątkowe, dzięki cze
mu, w największem nawet nieszczęścia, 
naprzykład w razie nagłej śmierci męża, 
nie byłaby rąk opuściła.

Wysłuchawszy męża zapytała:
—  Czy w rzeczy samej byłoby nam tru

dno Waldusch kupić?
— Jak dotąd nie rozporządzamy jeszcze 

tak znaczną gotówką, chyba, żeby Fryde
ryk chciał także do tego interesu przystą
pić.

—  Trzeba z nim o tern pomówić.
—  Uczynię to przy najbliższej sposo

bności, chociaż wątpię, czy ten dziwak 
przystanie na moją propozycję.

—  Czemuby nie m:al przystać?
—  Bo ma on rozmaite skrupuły, z któ

rych jeden od diugiego jest śmieszniejszy. 
Ale mniejsza o to! Choćby nawet Fryde
ryk nie chciał, to kto wie, czy z czasem 
ja sam nie zrobię tego interesu. . .  pomy
ślę o n im ... Wszak teraz można łatwo 
dostać nawet znaczniejsze kapitały na dwa 
procent... W  każdj m jednak razie spra
wa cała potrzebuje głębszego zastanowie
nia, zresztą i czasu, hrabia bowiem, jak
kolwiek ciągle bankrutuje, dotąd jeszcze 
stoi. Szybciej pójdzie z Milińskim. O ile 
mi się zdaje, ten do roku będzie gotów. 
Pieniądze weźmie, bo mu nikt inny nie 
da, a buraków nie odstawi, gdyż u siebie 
nie może ich tyle wyprodukować.

—  Czy Trzciniec uważasz za majątek 
korzystny ?

—  Jak dla nas, przedstawia on wartość 
niezmierną, nigdzie nie ma lepszego miej
sca na wielki młyn parowy, o którym, jak 
wiesz, oddawna marzę.

— Ileż to krzyku będzie, jak Trzciniec 
kupimy! — żona z uśmic chem zauważyła, 
podnosząc do ust kufel z piwem.

— Co nas obchodzi ta polska Hołota!... 
mąż pogardliwie odrzucił.

Oboje się zamyślili. Potem baronowa 
pierwsza przemówiła:

—  Jakby to ładnie było, gdybyśmy 
Genselberg zostawili Karolowi, Trzciniec z 
miynem i jeszcze choć jedną wioską Mau
rycemu, Arnoldowi zaś Walduscb.

—  Że też ty, kotko, ciągniesz zawsze 
za swoim ukochanym — rzekł mąż z u- 
śmiechem, szczypiąc żonę w rumiany pu- 
liczek. —  Arnold wyszedłby doskonale, 
sam Waldusch bowiem wart więcej, niż 
cała reszta. No, no, pomówimy jeszcze o 
tern, byleśmy wpir rw nasze zamiary osią- 
gnęli.

— Ja wszystkie dzieci -ówno kocham 
—  żona odrzekła —  a że dla Arnolda mam 
trochę więcej słabości, toć dziwić mi się 
nie m ożna.. .  przecie to nasz pierworo
dny. Zresztą, jako najstarszy, będzie gło
wą rodziny i z czasem wyrobisz mu pra
wdopodobnie majorat.

—  Zapew ne... zapewne. Jest to mvśl, 
z którą noszę się oddawna.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Podróż Cesarza do Pragi.
Program przyjęci*.

Namiestnictwo czeskie ogłasza następu
jący program przyjęcia cesarza w Pradze 
i w Rticheubergu.

Sobota 26 września. Przyjazd o godzi
nie 7 rano. Na peronie powita Cesarza 
wojsko wealug regulaminu; nadworni bę
dą również obecni namiestnik hr. Thun, 
marszałek kraju ks. Lobkowitz, prezydent 
sądn Rumler, dyrektor policji radca Stej- 
skal, burmistrz m Pragi, dr. Henryk 
Szolc na czele reprezentacji miejskiej, oraz 
hr. Zedwitz na czele komitetu wy- 
siawj.

Po ukończeniu ceremonji powitania, 
wsiądzie Cesarz do powozu, przed którjm 
pojadą namiestnik i burmi itrz, eskortowa
ni przez strzelców konnych.

Na ulicach, przez które pojedzie Ce
sarz, tworzyć będą szpaler stowarzy
szenia i szkoły. Orszak uda się na 
Ełradezyn. Na zamku obowiązki straży ho- 
uorowej pełnić będą Stowarzyszenia oby
watelskie.

Na godz. 9 oznaczono oficjalne przyję
cia. O  godz. wpół Jo 2 po poludn.u uda 
się Cesarz na wystawę. P m  główneih wej
ściu powitają g o : hr. Kinsky, jako pre
zes powszechnego komitetu na czele obu 
komitetów główuegu i wykonawczego. P o
wrót najbliższą drogą ja  zamek. Po po- 
wrocie danym będzie obiad, poczem przed
stawienie w „Narodnem ̂  Diradle “ .

N iedzie la  27 września. O godz. 9 au- 
djencja, na której obecni będą: burmistrz 
m. Pragi i Reichenbergu, członkowie W y
działu krajowego i ich zastępcy z marszał
kiem ks. Lobkowitzem na czele, urzędni
cy administracyjno-polityczni, oraz mar
szałkowie powiatowi. O godzinie 1 wycie
czka do starego miasta, gdzie Cesarz o- 
glądać będzie ruiny zburzonego przez 
powódź mostu, oraz seminarjum żeńskie 
Rudolfinum, muzeum dla artystycznego 
przemysłu i t. d. Po zwiedzeniu osobliwo
ści tej części miasta, przez most Franci
szka Józefa uda się orszak cały do nowo 
założonej dzielnicy Holleszowic-Bubna. Tu
taj zwieuzi Cesarz Belweder i szkoły. Po
wrót na zamek, gdzie danym będzie obiad 
dworski. Po obiedzie wyjazd na wystawę 
dla obejrzenia „Fontaine lumineuse". O 
godz. 9 Wieczór u marszałka krajowego ks. 
Lobkowitza.

Poniedziałek 28 września. O  godzinie 
1 wyjazd do starego miasta dla obejrze
nia miejskiej szkoły przemysłowej, niemie
ckiej szkoły ludowej, gmachn Banku hi
potecznego, oraz niedawno wybudowanego 
ratusza.

Wyjazd do „ Karolowego Tyuu “ . Po po
wrocie do zamka obiad galowy, po nim 
przedstawienie w nowym teatrze niemiec
kim. Po teatrze iluminacja.

Wtorek 29 września O godz. 1 zwie
dzanie niemieckiego seminarjum nauczy
cielskiego i nowych koszar Albrechta Przy 
w iździe do Smichowa oficjalne powi
tanie.

Zwiedzenie miejscowego parafialnego ko
ścioła. Odjazd przez most Palacky’ego i 
ulicę Palacky’ego do nowego muzeum. 
Wyjazd do m asta „Królewskie winnice*. 
Przy wjeździe oficjalne powitanie. Zwie
dzanie budującego się tamże kościoła i 
szkoły. Obiad galowy. Serenada. O godz.
8 Wieczór u hr. Waldstein,

Środa 30 września. O  godz. 1 zwie
dzanie wystawy. Obiad galowy. O godz.
9 wieczorem Wieczór u hr. Thuna.

Czwartek 1 października. O godzinie
6 rano wyjazd osobnym pociągiem do 
Reiohenberg. Na większych stacjach uro
czyste powitania. O  godz. 9 min. 6 przy
bycie do Reichenbergu. Na peronie będą 
obeoni: burmistrz na czele reprezentaej1 
miejskiej, przedstawiciele duchowieństwu, 
szlachty, naczelnicy władz wojskowj cL i 
cywilnych, prezes i wiceprezes Izby han
dlowej i t. d. Orszak podąży do kościoła 
katedralnego. Zwiedzanie nowego ratusza, 
Kasy oszczędności i szkoły tkackiej, w 
której przyjmie Monarchę prezes Izby han
dlowej na czele członków Izoy handlowej. 
Wyjazd do cesarskiego parku, zwiedzanie 
miejskiej szkoły przemysłowej. O godz. 1 
śniadanie na zamku hr. Clam-Gallas. O 
godz. wpół do 3 zwiedzanie fabryk, po
czerń wyjazd do Maffersdorf. Przyjęcie 
prze* Radę gminną. Zwiedzanie szkoły i 
w pobliżu położonych fabryk.

Naczelnicy okolicznych gmin przyjmo
wać będą'przejeżdżającego Cesarza na gra
nicach swoich terytorjów. Powrót do Roi- 
ohenbergn wprost na dworzec kolejowy. 
O godz. 6-iej wyjazd do Pragi. O  godzi
nie 9>/2 przybycie do Pragi

P iątek  2 października. O  godzinie 8, 
zwiedzanie niedawno wybudowanego ko
ściółka Emaus, domu ubogich św. Bar
tłomieja i kościoła na Wyszehradzie. O 
godzinie 3 odjazd dworskim pociągiem.

Kronika miejscowa.

pułkownik Aswerus, który na prawem skrzy
dle poległ, pułki Andrzeja Potockiego, ka
sztelana krakowskiego, którego syn staro
sta halicki zginął. Szczęsnego Potockiego, 
wojewody krakowskiego, królewicza Ale
ksandra pod Zwierzchowskim i wojewody 
lubelskiego Zamojskiego Marcina. To ciągłe 
napady dzielnej konnicy polskiej zwróciły 
siły wezyra w tę stronę. Opuściwszy bój 
w centrom i na prawem skrzydle swojem 
rzucił ou się wbzystką potęgą na prawe 
skrzydło Polaków. Wśród tego zamieszania 
Lubomirski z ochotnikami swymi na lewem 
skrzydle, dotarł pierwtzy aż pod mnry 
Wiednia.

Na prawem trwał bój zażarty. DeuLof, 
kasztelan wileński, Franciszek G ałecki, 
kuchmistrz kor., pnłk Sieniawskiego, betm. 
p. kor. i Kozacy pod Linkiewiczem poparli 
potężny atak wysłanych już pułków; na
stąpił wreszcie i sam Sobieski. Atak jego 
skierowany był w samo serce obozn ture
ckiego, kn namiotom wielkiego wezyra. Po
siłki niemieckie dzielnie wspierały króla w 
stauowczym tym boju. A rtylerji Kątskiego 
szerzyła postrach w szeregach tureckich. 
Chorągiew królewicza Aleksandra zadała 
stanowczy cios Turkom.

Turcy zachwiali się, liuja ich złamana 
w najhaniebniejszą rozsypała się ucieczkę. 
„Ach unser brave Konig* — wołali ksią
żęta i generałowie niemieccy, całując króla 
po rękach, nogach i szatach.

Tymczasem ciemna noc zapadła. Tnrcy 
z ogromnym pośpiechem uciekali drogą ku 
Presbnrgowi. Król stanął w przepysznym 
namiocie wielkiego wezyra, klórbgo obóz 
przyboczuy zdawał się sporem miastem. 
Chorągiew proroka, do której fanatyzm 
Turków przywiązywał wiarę zwycięztwa, 
leżała u stop Sobieskiego. Spędzając ową 
noc chwały w gorączce szczęścia pisał on 
do Papieża, szląc mu choiągiew : Yenimus, 
vidimus, Deus v ic it ! Do Marysieńki naju
kochańszej : „B óg i Pan nasz na wieki
błogosławiony, dał zwycięztwo i chwałę 
narodowi naszemu, o jakiej wieki przeszłe 
nie słyszały!*

(Józef Szujski Dz. P. T. IV. 88).

naC. k. Sąd krajowy, jako prasowy 
wniosek c. k. Prokuratorji państwa w myśl 
§. 488 i 493 pk. orzekł, 1. ie  zamieszczo
ny w nrze 234 dziennika Kurjer Polski 
z 29 sierpnia 1891 artykuł z napisem: 
W  sprawie Morskiego Oka w ustępie po
czynającym się od s łów : „Ciekawi jesteśmy 
co by się s t a ło . . .*  a kończącym się s ło 
wami „ . . . je z io r o  i gór trochę* —  zawie
ra znamiona występku z §. 300 u. k., że 
dalsze rozpowszechnianie tegoż ustępu ar
tykułu, zostaje zakazanem, a zarządzona 
konfiskata powyższego numeru dziennika 
zostaje zatwierdzoną ; 2. odmawia się zaś 
wnioskowi o. k. Prokuratorji państwa o 
zatwierdzenie konnskaty, co do dalszej czę
ści rzeczonego artykułu poczynającej się 
słowami: „ . . . n i e  mniej gorliwym w tej 
sprawie ukazał się . . .  * a kończącej się sło
wami: „ ...żą d a n iom  polskiej ludności kra
ju " albowiem:

ad 1. ustęp odnośny zawiera znamiona 
występku z §. 300 uk. względem marszał
ka i wydziału powiatowego w Nowym Tar
gu, atoli

Kalendarz. Dziś:
i K rzysztofa ; ju tro ; 
skupa.

śś. Walerjana męcz. 
św. Anreljusza, bi-

Roeznice. Dnia 12 września 1683 roku 
królowa Marja Kazimiera, przebywająca 
wraz z dziećmi w Krakowie, bierze udział 

z całą rodziną w procesji z Wawelu 
do kościoła Marjackiego. Całe duchowień
stwo Krakowskie, najwyżsi dostojnicy, mie
szczaństwo i Ind okoliczny tworzyli tę pro
c k o  dla błagania Boga o zwycięztwo Ja- 
na HI, będącego pod Wiedniem.

Bitwa
12

łyczkach

dwaa z Tnrkami pod Wiedniem
rm o 7 (^ ia 1688 r ’ trwa,Ł od godziny 8
bzc I*^^neS0 w ieczora . R ozp oczę ła  się 

harcam i na całej lin ji. W po- 
łych k ole jn o  w y ch od zili do boju

ad. 2. w tej uzęsci artykułu brak zna
mion występku z §. 300 u. k. lub innego, 
ściganiu z urzędu ulegającego czynu kary
godnego względem c k. starosty w Nowym 
Targu.

Orzeczenie co do ustępu z odmi_wiające 
zatwierdzenia konfiskaty nio jest jeszcze 
prawomocne.

W niedzielę , dnia 13 b. u‘ ** Jako w u- 
uroczystośó Imienia Marji, odprawi się uro
czyste nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu na snmie o 10J/2 Przed Połu 
dniem, 1 na nieszporach o 4 godz. po po
łudniu w kośeiele św. Katarzyuy 0 0 . Au- 
gustjanów. Po nieszporach procesja po kruż
gankach do kaplicy N. M. P. Pocieszenia, 
gdzie zostanie odśpiewana Litanja przed 
cudownym obrazem Matki Boskiej.

Nabożeństwo żałobne Za dnszę ś. p. 
Marji z hr. Mycielskich księżnej Sułkow
skiej, odprawił wczoraj o godzinie 11 ks. 
Krescenty w kościele 0 0 . Kapucynów mszę 
św. Na nabożeństwie, byl, między innymi 
obecni członkowie spokrewnionych lub za
przyjaźnionych z zmarłą rodzin : ks. Czar
toryskich, hr. Wodziekich, hr. Mycielskich 
i t. d.

0. Sebastjan Martinelli W  mieście na- 
szem bawił przez kilka dni gość bardzo 
rzadki, 0. Sebastjan Martinelli , Jenerał 
Zakonu Augustjanów, który wyjechawszy 
z Rzymu wraz z swym sekretarzem O. Mi
kołajem Mattioli dnia 10 czerwca, zwiedził 
klasztory swego zakonu w Hiszpanji, Bel- 
gji, Anglji, Szkocji, Irlandji, Niemczech, 
Anstrji, i z Pragi przybył do Krakowa. 
Po odbyciu wizyty w klasztorze 0 0 . Au 
gustjanów i p p . Augustjanek, był na au 
djencji u Jego Eminencji księcia kardynała 
Dunajewskiego, a następnie zwiedzał ko
ścioły krakowskie w towarzystwie O. Au- 
gustjana Sntera, komisarza Jeneralskiego 
0 0 . Augustjanów. vVe czwartek rano wy
jechał z powrotem do Rzymu. Pierwszy to 
Jenerał augustiański, który od czasu istnie
nia tego zakonn w naszym kraju zwiedził
Kraków.

Prezydent sądn krajowego p. Jasiński, 
wczoraj rano wyjechał do Lwowa.

Hr Antoni Wodzicki, wyjechał wczoraj 
popołudniowym pociągiem do Kościelca.

Komendant twierdzy Czicharz, wczoraj 
rano powrócił z Wiednia _

Pan Stanisław Kofmian po dwumie
sięcznej kuracji w Vichy i Aix-les- Bains 
no wrócił do Krakowa. Zdrowie znakomite
go publicysty, znajduje się w stanie zada- 
walaiacyi, jednakże lekarze zalecili mu 
dłuższy wypoczynek i powstrzymanie się

°Ydw okka? s r ta w r o w s k i Po dłuższym 
Puhyde za granicą, wrócił do naszego m.a- 
Stift

Sprostowanie. W  246
pism a zam ieszczona została . a

” Znac?“ a kradzież", w ^tóre*J. . kgiążki 
pana W ła d y s ła w a  Otto o kradzież książki 
Kasy 087.c7ę(i ności) p0Z08tałej po zmarłej w 
tych dniach Anieli Zdziechowicz. pod
stawie wiarogodnego świadectwa stwierdź i- 
my, że wiadomość ta okazdje się niepraw
dziwą i przepraszamy pana Władysława 
Otto za krzywdzące posądzenie, nadmienia

jąc, żeśmy temu, który nas w tej sprawie 
w błąd wprowadził, zabronili raz na za
wsze wstępu do lokalu redakcyjnego.

Korpus oficerów I pułku ułanów z o- 
kazji 100 rocznicy założenia pułka, zamó
wił n swego kolegi, znanego artyoty ma
larza p. Wojciecha Kossaka sześć obrazów, 
przedstawiających w sześciu typach kawa
leryjskich, wszelkie zmiany, jakie zaszły 
w rynsztunku, uzbrojeniu i nmnndnrowa- 
nin pnłku od lat stu. Album to, oprócz war
tości historycznej posiada wielką wartość 
artystyczną, każdy bowiem obraz jest skoń - 
czonem dziełem sztuki. Jedną serję tych 
obrazów ofiarował pułk Cesarzowi, któ
ry jako kadet rozpoczął w tym pułku 
słnżbę wojskową; drogą serję obrazów wrę
czył p. Wojciech Kossak pułkowi stojące
mu obecnie w Mogile. Najjaśniejszy Pan 
wyraził pisemnie swe zadowolenie za tak 
cenny, pamiątkowy dar i obdarzył p. W oj 
ciecha Kossaka wielkim złotym medalem; 
korpns zaś oficerów wywdzięczając się ko
ledze, podjął p. Wojciecha Kossaka wspa
niałą ncztą w Mogile, w czasie której puł
kownik hr. Nostitz wzniósł toaBt na cześć 
artysty i kolegi, a następnie wręczył ar
tyście piękny srebrny puhar z odpowiednią 
dedykacją. Ucztę zakończył bieg myśliwski 
na polach Mogiły.

Wydział Towarzystwa rolniczego okrę
gowego krakowskiego, zawiadamia tych z 
pp. rolników, którzy pod zasiewy wiosenne 
r. 1892 zamierzają nabyć saletry chilijskiej, 
że gotów jest w zamówieniu i zakupnie jej 
pośredniczyć, przyczem na podstawie kilko- 
letniego doświadczenia nadmienia, że za
mawiający saletrę w jesieni, dostaną ją  na 
wiosuę po cenach znacznie niższych, niż 
zamawiający dopiero na wiosnę.

Chcący z tego pośrednictwa korzystać, 
zechcą do końca września b. r. zgłosić się 
do biura Wyuziału (w Radzie powiatowej 
przy ul. św. Marka 1. 5 I. piętro) w go
dzinach od 9 do 2 i podać, ile cetn. metr. 
saletry zamawiają.

Naczelnik Sokoła krakowskiego podaje 
do wiadomości, że ćwiczenia członków To
warzystwa odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 7— 8 wieczorem. 
Ćwiczenia uczniów prywatnych w ponie
działki, środy i piątki od godz. 6— 7 wie
czorem , ćwiczenia uczennic we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 6 — 7 wieczo
rem. Uczniowie szkół średnich ćwiczą się 
w „Sokole*: w poniedziałki, wtorki, czwart 
ki i piątki od godz. 11 — 12 w południe, 
w środy i soboty od godziny 2— 5 po 
południu, codziennie od godz. 5 —6 wie
czorem.

Wpisy do 82koły sług płci żeńskiej, od
będą się w niedzielę dnia 1 3 września b. r. 
od godziny 3 do 5 popołudnin w kancela- 
rji szkoły miejskiej na Smoleńsku. Nauka 
rozpocznie się w niedzielę dnia 20 b. m 
o godzinie 3 popołudniu i odbywać się bę 
dzie każdej niedzieli od godziny 3 — 5 po 
południu. Przy powyższej szkole znajduje 
się wypożyczalnia książek, z której uczen
nice mogą bezpłatnie korzystać.

Z teatru, Z dniem dzisiejszym, przed 
stawieuia w teatrze rozpoczynać się będą 
o 7 godzinie wieczorem.

Dziś w znakomitej korneJji Angiera p 
„Syn Giboyeia" wystąpi po raz pierwszy 
panna Paryzot, uczennica Jana Tatarkie
wicza, reżysera warszawskich teatrów. Ju 
tro w niedzielę przedstawionym Dędzie po

rzekł opuścić natychmiast Kraków. Nie o- 
trzy mawszy jednak od żony pieniędzy, za
stawił dobrowolnie zegarek i pierścionek i 
wręczył oszukanym jnbllerom 75 złr., prze
znaczając takowe na rzecz biednych izrae
litów. Żal straconych pieniędzy spowodo
wał jedynie, iż Kaszkiet, załatwiwszy się 
7. Weislitzem i Melerem, wymyślił obecnie 
niecną a niefortunną bajkę, ażeby pienią
dze napo wrót wydobyć. Wyrafinowanego o- 
szusta, mającego przy sobie jeszcze 17 
łańcuszków i 14 obrączek, których nie 
zdążył widocznie sprzedać za „złoto," are
sztow ać policja i osadziła na czas prowa
dzenia śledztwa w areszcie policyjnym.

Niedzielni Nemrodzi. Na gruntach kro
woderskich nwijaią się jacyś młodzi ludzie 
i oddają się zapamiętale myśliwstwu, lecz 
w tak nieumiejętuy sposób, . że we czwar
tek dnia 10 b. m. omal że nie przyszło do 
suintnegu wypadku. Dr. A. S. idąc dnia 
tego o godzinie 5 po południu drogą pro
wadząca z laskn modrzewiowego „pod 
Metzem* kn Prądnikowi białemn, zauwa
żył trzech ludzi młodych w towarzystwie 
psa białej maści, wychylającego się z zie
mniaków. Młodzieńcy ci, nie zwracając uwa
gi na przechodzącego dra S., wymierzyli 
jednocześnie strzały w stronę drogi pnbli- 
c z n e jj  które padły zaledwie o trzy metry 
odległości od przechodnia. Jeden z tych 
strz°łów wymierzony był wprost na pana 
S., i Gdynie szczęśliwemu trafowi zawdzię
czać Itleży, ze śrót wbił się w ziemię, 
tuż pód stopami przechodnia. Dzielny ten 
strzelec, który lekceważąc a prawdopodo
bnie nie umiejąc nie lekceważyć życia prze
chodniów, na kuropatwy poluje, ubrany w 
mundur c. k. urzędu skarbowego, zamiast 
pośpieszyć ku dr. S. i przekonać się, czy 
go nie postrzelił, ofuknął go jeszcze, nie 
szczędząc obraźliwyeb epitetów. Do tego 
rodzaju kanonady bohater ów nierównie jest 
buzwątpienia sprawniejszy, niż do polowa
nia. Dr. S. dowiedziawszy się nazwiska 
niedzielnego NemrodaJ wystąpił przeciw 
niemu ze skargą sądową o obrazę czci. Na
leżałoby władzy zwracać baczniejszą uwa- 

i na osoby, którym się wydaje pozwule- 
nie na polowanie, i nie udzielać takowego 
tym, którzy z bronią obchodzić się nie u- 
mieją.

Nagłe osłabienie. W  pobliżu mostu pod
górskiego, zauważyła policja nieznanego 
całowieka leżącego na ulicy bez przyto
mności Zawezwane pogotowie stacji ratun
kowej przybywszy na miejsce, ndzieliło 
choremu pierwszej pomocy, poczem odwio
zło go do szpitala św. Łazarza. Chorym 
jest mieszkaniec ra, Podgórza, wyrobnik 
Henryk Brandes, którego już od dwóch ty
godni trawiąca gorączka nagle przytomno
ści po sbawiła.

Cesarz na Węgrzech.
G algoez 12 września. Cesarz austrja- 

cki brał wczoraj udział w manewrach Na 
obiedzie dworskim byli ministrowie: bza- 
pary, Fejer\ary i Szoegyeny.

G algoez 12 wrześuia. Przybyli tutaj: 
rosyjski attachć wojskowy pułkownik Zu- 
jew z porucznikiem MiaJewem, zaproszeni 
na obiad dworski z okazji imienin cara.

wybuchową. Przechowywany jest w sta
nie płynnym w szklannych rnrkaon, jest 
koloru fjoletowego. Zmarznięty nie jest 
niebezpiecznym.

raz 131 „Kościuszko pod Racławicami z p. 
Rygierem w tytułowej roli.

Przy kopaniu fundamentów pod pomnik
Mickiewicza, natrafiono w głębokości kilku 
metrów na dawny brnk uliczny Widocznie 
ongi, przy podnoszeniu terenu głównego 
Rynka, nie opłaciło się wydobywać kamieni 
brukowych i dlatego je  zasypano. Kamienie 
te użyte zostaną do budowy fundamentu.

Ognie Sztuczne, w niedzielę spalone zo
staną w Parku krakowskim pierwsze i o- 
statnie tego sezonu letniego ognie sztu
czne, wykonane przez naszego pyroteebni- 
ka pana Jana Mądrzy ko wskiego. Zara
zem muzyka wojskowa pułku 56-go pod 
osobistym kierunkiem pana kapelmistrza 
Langiera, odegra celniejsze utwory zna
nych kompozytorów. Salwy armatnie o go
dzinie 4tej popołudniu oznajmią początek 
koncertu.

Wyrafinowane oszustwo. Dnia 8 b. m.
rano zameldował w dyrekcji policji żyd, 
Fiszel Rubin Kaszkiet, rodem z Warsza
wy, stały mieszkaniec m. Berlina, co na- 
stęDuje: Dnia 7-go b. m. przyszło do nie
go trzeci: nieznanych ludzi, z których je 
den udawał komisarza policji, drugi urzęd
nika akcyzowego, a trzeci rabina Ludzie ci, 
dowiedziawszy się, iż Kaszkiet trudni się 
sprzedażą przemycanej z Prus biżuterji, 
zrobili w mieszkaniu jego rewizję, w cza
sie której zabrali mu 14 grnbo złoconych 
łańcuszków, wartości kilkaset złr. i kilka
naście obrączek metalowych, grubo złoco
nych, a nadto straszyli Kaszkieta, że go 
odstawią do policji, jeżeli ule złoży na ich 
ręce Kwoty 100 złr. i nie wyjadzie zaraz 
i, Krakowa. Kaszkiet nie mając 100 złr., 
zaBtavrił złoty zegarek i brylantowy pier
ścień u jednego z kelnerów hotelowy en za 
80 złr. z których to pieniędzy zatrzymał 
sobie 5 złr. a pozostałe 75 złr. wręczył 
rzekomym urzędnikom z a . . .  milczenie. Za 
namową jednau znajomych, nie wyjechał z 
Krakowa i dał o całem tem zajściu znać 
policji.

Sprawą powyższą zajął się energuznie 
komisarz policji, p. Władysław S volkie ■ 
który w kilka godzin wynalazł owych 
mniemanych urzędników. Tu jednaL sprawa 
nagle inny obrót wzięła. I cóż się okazu
j e ? ! . . .  Oto zawezwani do polio,i jubile
rzy : Maurycy Weislitz i Zelig Maler, w
których Kaszkiet poznał mniemanych urzęd
ników, oświadczyli, że wcale nie udawali 
figur urzędowych, lecz Drzyszli do Raszkie 
ta upomnieć się o zwrot pieniędzy, sprze
dał on im bowiem 7 łańcuszków niezwykle 
grubo złoconych za czternasto karatowe 
złote.

Łańcuszki te mieliśmy sposobność oglą 
dać i rzeczywiście mogi,. na,bieglejszego 
znawcę w błąd wprowadzić. Dość powie-

T E A T B U  K R A K O W S K I E G O .

W  = sobotę 12 września: Pierwszy występ 
panny Heleny Parysot: Syn Giboyera, ko 
media w 5 aktach Emila Augiera.
• "W niedzielę 13 września: Po raz 131:  
Kościuszko pod Racławic m i, obraz histo
ryczny ze śpiewami 6 w oddziałach W ł. L. 
Auczyca.

Ostatnia ponęta.

K r a g u j  e w a c z  10 września. Z  księ
ży serbskich, zgromadzonycn na wiecu, 
120 zalicza się do stronnictwa liberalne
go, HO do radykalnego, a 80 do postę
powego. Na naradach nie było mowy o 
polityce. Wniosek o uchwaleniu przepisu, 
któryby^ duchowieństwu zalecał wstrzymy
wanie się od udziału w życiu politycznem, 
znalazł nawet bardzo szerokie uzuanie i 
poparcie.

V e n d e u v r e  11 września. Freycinet 
dał śniadanie dla jenerałów, na które za- 
proszeni^zostali zagraniczni attaches woj

Otwarcie Teatru Wielkiego.
Warszaira 12 września.' Uroczyste o- 

twarcie Teatru Wielkiego, nastąpiło wczoraj 
wieczorem. Przedstawienie miało się roz
począć o godzinie 7 i pół, lecz zaczęło się 
dopiero po gociz. 8-mej. Sala szczelnk 
zapełniona. W  krzesłach i lożach dam, w 
toaletach wizytowych, mężczyźni we fra
kach. Przeważały głównie mundury woj
skowe i uizędniuze, a to z powodu imie
nin carskich. Paradyz przepełniony żoł
nierzami. Widowisko rozpoczął hymn „B o
że caria chroni*, odśpiewany po rosyjsku, 
przez chóry Opery.

Publiczność naturalnie mutiiala go wysłu
chać stojąco.

Poczem nastąpił prolog Gawalewicza K o 
tarbiński i pna Noiret, zbierali hojne oklaski. 
Komedję Fredry „Pan Ben et “ grano kon- 
certowo., Czwarty akt opery B oito: „M efi
sto" poszedł zupełnie dobrze. Na zakoń
czenie dano dwertissenient baletowe, okła
du Kuleszy. Mazur, musiai być powtarza
ny. W przedstawieniu wz ęło udział prze
szło dOO osób, należących do personelu 
teatralnego.

Wszyscy wybitniejsi dygnitarze rosyj
scy, zacząwszy od Hurki i Apuchtina, byli 
obecni.

Elektryczne oświetlenie sali i całego bu
dynku, sprawia widok czarując). Foyer na 
pierwszem i trzeciem piętrze prześliczne. 
Dziś przedstawienie będzie powtórzone i 
bilety są już wszystkie rozprzedane. Ce
ny miejsc znacznie wyższe od zwykłych.

Wystawa w Pradze.
Praga 12 września. Niemieckie stronni

ctwo wzywa wszystkich marszałków Rad 
powiatowych, aby się zgłos.li w celu wzię
cia udziału w audjencji u Cesarzu dnia 
27 b. m.

Praga 12 września. W  stuletnią roc ni- 
cę zwiedzenia pierwszej wystawy w Pra
dze przez cesarza Leopolda dnia 14 wrze
śnia 1791 r. urządza komitet wystawy 
wraz z Wydziałem krajowym, Radą miej
ską i przedmiejską osobną ..roczystość.

Wilhelm II.
Monachjum 12 września. Cesarz nie

miecki i książę rejent byli wczoraj na ma
newrach obu korpusów bawarskich.

Cassci 12 września, Przybył tu cesarz 
niemiecki witany na dworcu entuzjasty
cznie przez ludność.

Wojna w Afganistanie.
Londyn 12 września. Obiega pogłoska, 

iż wojska rosyjskie przeszły granicę A f
ganistanu i stoczyły kilku mniejszych lecz 
krwawych potyczek z wojskiem emira Ab- 
durrahmaDe.

Podróże króla Aleksandra.
P a ry ż  12 w.ześnia. Król Aleksander 

powraca jutro przez Wiedeń do Biało- 
grodu.

Fontainebleau 12 września. Król A- 
leksander złożył, po powrocie r manewrów, 
wizytę Carnotowi, darował mu svżoją foto- 
grafję i powrócił do Paryżr.

Wiedeń 12 września. Hr. Taaffe udał 
się na ki ka dni do Fllisehau 

Moni-sous-Yaudrey 12 września. Cia
ło Grevy’ego zabalsamowano. Papiery opie
czętowano.

Bukareszt 12 września. Wskutek re
kwizycji rządu bułgarskiego, aresztowano 
w Sinaia jakieś indywiduum, podejrzane o 
udział w zamordowan n Belozow-

Bukareszt 12 września. Romanui pi
sze z powodu podróży króla Karola Jo 
W enecji: „Choroba królowej była tylko
parawanem dla wyjazdu króla i pierw
szego ministra. Prawdziwym powodem 
podróży było groźne położenie europej
skie*. Istnieją wskazówki, że Rosja liozrc 
na Francję, Grecję, Serbję i Czarnogórę, 
zgromadza wojska w Bessainbji, aby, je
żeli nie w tym roku, to przynajmniej w 
przyszłym przez Rumunję pociągnąć na 
wschód. Zadaniem króla i jentiala Florę* 
sou jest zapewnić się, że mocarstwa śród* 
kowo*europejskie i Anglja wj stąpią ener
gicznie i zbrejnie przeciwko inwazji. W  
takim razie, Rnmunja będzie ztawiać o- 
pór, dopóki mocarstwa nie przyjdą z po
mocą. Gdyby jednakowoż mocarstwa, środ
ku wo-europejskie zajęły stanowi, ko wy- 
czekująoe, czego jednak od Austrji spo
dziewać się nie należy, to w tanim "-zie 
Rnmunja byłaby zmuszoną otworzyć Ro
sji wolną drogę na wschód,

O e n y  a b o Z a

z dnia 10 września 1891 roka.

Lwów Tarnopol Podwoło-
czyska

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies

9-— 10*60 
8.60 9*—

5------- 7*75
7*61— 7*86

9*— 10*— 
8*26 8*90

5*------ 7*60
7------- 7*60
6*— 10*—

9*— 10*86 
8*86 w—

5*------ 7*30
6*90—7-1F 
6 * -  10-60

Wy_a 
Rzepar 
Lni_ika

12*— 13*60 1 2 -13 *— 12*— 18*—

Koni ci czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

1 J 
. 

1 s
 

1 1 
11 ^ 4 .— *8-— 41— 47—

• •

loco
Wszystko z. 100 kilo netto bez wurka.
Chmiel 56*— do 60 — zł. i  66 kilo, 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 

17.— do Ir '76 ii 
Usposobienie spokojne. Knpcy wstrzymają się 

z zaknpnami wycaesując niższych ct_.

Przesilenie ministerjalne 
w Turcji.

P e te rsb u rg  12 września. Nowoje Wre- 
mja pisze, że nowy gabinet turecki przy
sporzy hr. Kalnoky’emu wiele klop ~ tu, 
ponieważ nie może minister austrjacki już 
liczyć na współdziałanie Turcji przy prze
prowadzaniu swych planów. Gabinet pod

Wiedeń 10 września.
Giełda zboiowa. Pszenica na jesień 

10'48—10.55, na wiosnę 10.93— 11.02; ży 
to na jes ie f 11.85—11.90, na wiosnę 10.28 
do 10.34, owies na jesień 6.32— 6.38, 
na wiosnę 6.37— 6.40. kuknrydza na wrzes. 
i paździor. 6.26 6.21; nowa 5.60 do . —  ; 
rzepak nowy 14 .80  — 14 .90  złr., na my
czeń— luty — .----------- . — , spirytus kont.
zaraz 17 .60— 18.— .

KURSA TELEGRAFICZNE.

WlMloi 11 września 2 godo. 30 min. po połndnin.

skowi. W  przemowie swej podniósł Frey- I przewodnictwom Dżewada baszy nie może

dzieć, że próbow anie owych łańcuszków na 
kamieniu nie wykryło fałszerstwa, dopiero 
stopienie jednej dewizki wykazało, że to 
jest tylko miedź złocona.

Oszukani przyszli do Kaszkieta i zażą
dali zwrotu pieniędzy za łańcuszki, lecz 
tenże prosił ich o milczenie i o niewyda 
wanie go przed policją, za co sam się o- 
fiarował dać 100 złr. na ubogich i przy-

oinet cel tegorocznych manewrów. Cho 
dziło głównie o to, jak funkcjonować bę
dzie główna komenda. Reznltat dowiódł, 
żł działalność jej jest równie pewną, jak 
funkcjonowanie korpusu armji i dywizyj. 
Minister zapowiedział, że w przyszłym ro
ku zarządzi manewry wojsk terytoijalnych 
i wzyw ił jenerałów, aby w dalszym ciągu 
pracowali nad kształceniem armji, stano
wiącej główny żywioł wpływu Francji w 
świecie. Postępy, jakie zrobiła armja, skła
dają dow ód, że rząd republiki pomimo 
powieizchowDych zmian, zdolny jest do 
wielkich projektów. Nikt nie wątpi, że 
Francja jest silną; udowodnimy, że jest 
też mądrą. a w nowej sytuacji zdołamy 
zachować ten spokój, godność i umiarko
wanie, które w czasach niedoli przygoto
wały nasze odrodzenie.

Prezes ministrów powitał zagranicznych 
attachii wojskowych, których obecność 
jest bodźcem dla Francji, a także składa 
dowćd, iż dyspozycje tych wielkich mane
wrów są pokojowe.

Jenerał Saussier dziękował za pochle
bne w) razy i znania, na które wszyscy bę
dą starali się zasłużyć.

Jenerał rosyjski Fredericks, wzniósł w 
serdecznych słowach toast na cześć pre
zesa ministrów i na cześć jenerała Saus
sier, oraz na pomyślność armji francuzkiej 
i j ej  wodzów.

Berl in  i 1 września. Kreuz Ztg. sądzi, 
iż w mezadługim czasie liczba krzyżow
ców będzie zwiększoną, ponieważ stacje 
pozaeuropejskie są słabo obsadzone.

Paryż l l  września. Rada min strów 
postanowiła wziąć udział w pogrzebie 
Juljusza Grćvy, któremu, jako byłemu 
prezydentowi, należą się specjalne ho
nory

Biu lu gród 1] września. Minister spraw 
zewnętrznych Sorgevicz otrzymał wielką 
wstęgę orderu Medżydże. Koła dyploma
tyczne są z tego bardzo zadowolone.

S c  ja  12 września. Podejrzenie o współ- 
winę śmierci Belczowa, padło także na 
metropolitę. Z tego powodu odbyła się na 
rozkaz Stambułowa rewizja w mieszkaniu 
metropolity.

być nazwany russofilskim, agitajje anty
rosyjskie jednak nie będą już osiągały 
swego celu.

Konstantynopol 12 września. Kiamil- 
basza pod ścisłą strażą Śledztwo ma prze
prowadzić komisja, w skład której wcho
dzą Riza-baBza, Raghibbey i szeik Abdul- 
Hude.

Kongres katolicki,
M olines 12 września. Na jawnem po

siedzeniu kongresu katolików, odczytał 
Fris adres do Papieża, w którym jest 
wyrażone życzenie powrotu świeckiej wła
dzy Papieża.

Pomnik Garibaldiego.
Rzym 12 września. Zwołane wskutek 

inicjatywy Menottiego liaribaldiego tutejsze 
Towarzystwo weteranów wojskowych u- 
cu waliło wziąć udział w uroczystości od
słonięcia pomnika dla Garibaldiego, pod 
warunkiem przecież, że uroczystość ta od
będzie się dnia 20 września tj. w rocznicę 
upadku rządów papiezkich w Rzymie- 

Rzym 12 września. Jeżeli rząd f*®11" 
cuski przyszłe oficjalne zaproszenie rządo
wi włoskiemu na odsłonięcie pomnika Ga
ribaldiego w Nicei — rząa włoski wy le 
specjalnego reprezentanta.

Carmen Sylva.
Wenecja 12 września. Bawi tu książę 

Leopold Hohenzollern, brat króla Karolą, 
pod pseudonimem hrabiego Gleichen. Nie 
odstępuje on łoża królowej.

Balmaceda.
Nowy Jork 12 września. Przy rew.- 

zji w klasztorach chilijskich Balmacedy 
nie znaleziono, przypuszczają więc, że mu 
sial się schronić do którego z zagranicz
nych poselstw.

Kowy inaterjał wybuchowy. 
Nowy Jork 12 września. W  Fort Ha

milton odbyły się próby z nowym mate 
rjałem wybuchowym „Terrorile*. Próby 
wykazały, iż jest on daleko lepszy od dy 
namitu, i posiada dwa razy większą siłę

■Ir. et. dr. et.

«  j  papiM °p. 90 95 Anglobanki . . . 163 -
•g --.srebru. „ 90 75 Oniony............. 228 —
oj 1  4% 109 89 Bankrerein . . . 108 60

§ 5°/0 ] .  me. 101 95 Ake. LSnderk. 201 —
Ako. ba- —W .. 1009— „ kol.Kar.-L. 205 —

„ kre4y«L«re 278 76 , „ lw.-o«er. 236 60
Londyn . . . . . . . 117 20 „ „ połndn.. 152 76
Napoi ■ ony , . , . 9 801), Elbethal........... 212 —
Dukaty............ 6 68 Nordbahn . . . . 2760 —
M arki............... 67 65 Sta&tsb&hn . . . 784 76
5%  Kon. w. pap. 100 62 Alpiny............ ss  —
4% „ „ słota 103 26 Akcje tytoń... 167 25
Losy prom. w .. -------- Knble............... 185 —

Usposobienie giełdy bez rucha.

Berlin 11 września.
Bank. anstr.. . . 173 70 1 4%  Lis. lik. poi. 66 20
Krótki Wiedeń 173 46 Ak. kol. Kar. Lu 89 10
Banknoty ros.. 217 40 t—istr. kren. 161 10
bjCltis. oaa. poi. 67 25 1 UltLno Bnble . *14 26

NADESŁANE.

Podziękowanie]
Młodemu człowiekowi, w popielałem u- 
branin (nieznanemu mi nawet z nazwiska), 
który na wezwanie mej siostry pospieszył 
w dniu 2 b. m. na ratunek w czasii po
żaru przy ulicy Pijarskiej Nr. 11 i ogień 
ugasił —  składam na tej drodze serdeczn

„Bóg zapłać 1“
Rabka dnia 5 września 1891 r. 1688 (s-bj

Dr. Antoni M o M i .

Dr. Władysław Harajeiicz
b. sekundarjusz prof. Madurowicza, spe

cjalista chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu.
Dla ubogich chorych od 8 — 9 rano 

bezpłatnie. iG67(6-so)

Ulica Podwale Nr- 14, parter.

Ucznia
poszukuje 1*92 (8-8)

Księgarnia S. A, KRZYŻANOWSKIEGO
Bżralcow i e.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

w  K rakow ie, R ynek 1. 30. Zlecenia 
z prowincji uskutecznia sią odwrotna porztą bez do

liczenia prowizji.



4 KURJER POLSKI dnia 12 września 1891 r. Nr. 248

DBOBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu awykłym diukiem po 2 ent., tłustym drukiem po

ogłoszenia 25 ant. 
D onieaieria rozm aite

a cn ł 
Nauka

— Minimum eeny 
w ychow anie

gimnazjalny, (eksterniAblturjent „tai, poszukuje lekcji
na wsi (ii uczniów z niższego gimnazjum 
lub szkoły realnej, przez czas od i pa
ździernika do 1 u \ja 1892. Zgłoszenia 
do Admll isira .ji -Kurjera Polskiego 
pod lit. A. D. Nr. 393 393,2-0

l l o T o ń  z TH ki- gimn., może udzle- 
U O a O I I  lar lokcji. Adres : F i. Bientek, 
Wielopole 20, Kraków. 39!

Słuchacz filozof ji pT S e
Wiadomość w  Administracji „Kurjera 
Polskiego. 338(3-3)

Lekcje języka niemfe- 
ckiego, oraz konwersa-
n{{ udz‘sll 
“ JI i lT l i .  
jera Polskiego

udziela pelagog 
. Adr,

. _ z kilkoletnlą pra- 
w  idmlnlstracji „Kur- 

231(07-1')

Nauczycielka
keyj .7 domn 1 za domem, pod przystę- 
puemi warunkami. Zgłaszać się można 
między 1 t  2 godzina popołudniu u w ła 
ściciela domu uf. Długa 1. 17. 383(7 ?j

P o s a d y  i  p r a c e .
H e n  h u  starszej, znającej język  fran- 
U O U liy  cnzki 1 niemiecki poszikuje 
się do zacnego domn, comme demi place. 
Zgłoszenia osobiste każdego unia h ran
nych god dnach. Wlelopo e Nr. 10 I. jp.

390(3 -?)

dobrym
, — ---------  poszukuje

miejsca do konwersacji lnb też do nau
ki języka francuzniego. Bili „za wiado
mość pod adr.:
1. 2, parter.

Francuzka, I T S f t
 1 .2  J .  1«U  4.-

Kraków, ni. Łobzowska
340(53-?)

Młody pomocnik^S?i£
1 delikatesów, poszuknje posady od i  go 
października. Łaskawe oferty pod adr.: 
R Z. post rest. Kraków 310(1 ?-?)

Handtl korzenny
I wiktuałów,

z powodu wyjazdu jest z 
wolnej ręki do sprzedania, 
w jednem z fabrycznych 

| niast zachodniej Galicji, w 
dobrem położeniu. Zgłosze- 
uia do Administracji „Kur
iera Polskiego pod litera

mi K M. 1694.
1694(2-3)

l

U / * y i * O ł Q l l l Ł ^  Grottgera do na- i Ww d l wfcClwwCl bycia w  księgarni 
Gebethnera 1 SpółYl. 293(90-?)

Do sprzedania SSjgfE*,
obrazy 1 inne sprzęty. Łobzowska 31, 
stróż wskaże. 39»(1-1)

Domowy zdrowy wikt
można mleć i rzy ul. Sławkowskiej 1. 8, 
II, piętro. Warunki bardzo przystępne.

Wyżeł młody, 8“ rŻaniI;
Wiadomość w  Kasie Osz izędności miasta 
Krakowa I piętro, u woźnego Mateusza.

*8(2#-?)

F n r T O n i a i W  firm: Schweighofer, 
r U r i “ | l l d l i y  Gennossenschaft, Wo- 
paterny i Prokjch, przegrane, są dr na
bycia w  Składzie fortepianów B. Gabry- 
elskiej, Kraków, Rynek, Krzysztofory.

387(5-?)

Q ł l i r ł a n r S  mogą znaleźć troskliwą 
O l U U O l l l / l  roj  sicieiską opiekę, w y 
godną Etancję i zd' o,w y v ik t , jrzy  uh 
Sławkowskiej 1. 8. II piętro. Lekcje na 
żądanie mogą pobierać w  domu. Warun
ki bardzo przystępne. 356(29 ?)

M a c ?  u n  * do ozyc,a> ’ flczna z fabr.
I  Singera, w  bardzo dobrym 

stanie, jeot tanio do sprzedania. Bliższa 
wladouiofć przy ul. Karmelickiej, 1. 18.

Dwa
Lokale.

pokoje od frontu, z oddziel
nym wchodem, z u- 

słngą lnb bbz niej, do wynajęcia od 1 
września, pod przyatępneml !wa -rnkaml 
Eynek Nr. 15, III. p. 372(16-?)

P n l # ń i  dmeDlowany, z osobnym “reho- 
r  UI%VIJ dem, na żądanie zkompletnem 
utrzymaniem jest do wynajęcia Zgło
szenia przyjmuje od 12 do 2. nl. iw. Ja
na Nr. 17, II. p w  podwórzn 389(3-4)

ametysty, topazy itd.,
FERDYNAND HOFMANN,

Kraków, Grodzka ‘26.

murowany, jednopiętrowy,
na Grzegórzkach, (z: Cgrodem 

f botanicznym), przynosząoy 9% 
'i czystego dochodu, za cenę stalą 

6 . 0 0 0  złr., jest do sprzeda
nia. Kapitał potrzebny 2 .U O O  
złr. Wiadomość w  Administra

cji „Kurjera Polskiego44.
1640,7-16)

Józef Radomski
i

> zam ieszkały przy ul. Podwale Nr 14, ^
na dole w oficynie, odbjwszy prakty- f  

\ kę prz i Wielm Dr. Prusi?, poleca się \  
f  Smnownej Publiczności, jako ^

\ Masarz i Nacieracz, (
S  podejmuje się wszelkie!. racierań w /  
f  wan:it| lub na suenu, jakoteż wszel- w 
f  kich opatrywać i usług przy chorych. \  
)  i 681(4-6) (

PRACOWNIA.
SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH,

jakoteż dziecinnych,
FELICJI ŚWIĘTNICKIEJ,

Grodzka Nr. 1 , 1. p.
Roboty wykonują się podług najśwież

szej mody, po cenach przystępnyjh.
166ó(6-10)

PANNA
fl

do krawiecezyzny, z dobrej ro- 
dżiny, wykształcona w swoim 

fj zawodzie, pilna, bardzo praco
wita, poszukuje odpowiedniego 

S zatrudnienia w mieście lub w 
w okolicy ; może także panią domu 

"w yręczać w domowem gospodar- 
fj stwie. Bliższa wiadomość przy 
fi ul. Jagiellońskiej I. 6, J P. w 
|j pracowni sukieu p. Steiner.

Kąpielowy i kąpielowa
którzy praktykowali w  kuku za 
kładach leczniczych, polecają swe 
usługi Wnym Fanom Doktorom o 
sobom, które pragną prowadzić ku 
rację hydropatycznęi lub mięsienio 

w ę w domu.
Adres: Antoni Petz w Krakowie 

ul. Wiślna Kr. 10. 1697(1-4)

Agenci
dc przyjmowania obstalunków na 
wyroby fabryczne, mające wszędzie, 
zbyt, "tiogą być natychmiast przyjęci. 
Oferty pod adr. I . Humaćek, Praga 

1050/11. ,699(1-5)

Osoba
*  
i  
1
g uzdolniona w krawiec- 
j  czyznie, poszukuje miejsca 
g  w domu prywatnym, na sta- | 

 ̂łe. Wiadomość Rynek głó- 
J way Nr. 33, I. piętro, w 
| dziedzińcu. i7oo(ij^
Ą SA
»  W W W

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począw szy od 3 złr. 50 cut., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stosu- 
wnie do wymagań. 81(314 ?)

D r o n i s ł a w  D o b r z a ń s k i

W  zupełnie odnowionym do
mn przy ulicy K r u p n i c z e j  
I. 26, są do wynajęcia od 1 pa
ździernika: 1701(13)
3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
] spiżarnia; 2 pokoje, przedpo
kój, kuchnia; pokoje kawaler
skie z przedpokojami; stajnia i 
wozownia. Wiadomość w miejscu 
u Krlaśćiciela między 1 Va a 3 

godziną codziennie.

Fotograficzne studja
modelowe.

Bogaro zaopatrzona czyteliia w dzieła n.e 
mieckle, fnncizkie i angielskie. Katalogi 
rancuzkie i angielskie po 10 ent Posyłki 
próbna każdej wysokości, A. Dieckmann, 
handel art;otycziiy w Amsterdamie. Listy 
muszą być opłacone jo  10 ent. 1630(7-45)

Handel galanteryjny, oraz skład przjborów do podró
ży i artykułów do pisania

S. W I E R U S Z - N I E M O J O W S K I E G O
B t r a a c ó w ,  S u k  l e n n i o e  1 . 2 0 .

Poleca tutk i (gilzy), nleklajono, własnego wyrobu niezrównane] dobroci.

9V * 100 sztuli od 12 centów *TPii
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis  ̂ Przy od 

biorze 60oO koszta transportu ponosi iabryka. 1551(12-?)

Chcę kupić!
Mały, używany l ) i la n l  

wraz z bilami i kijami w 
do iym stanie Wiadomość
u l .  I  i j a r a k a  N r .  1 1  M l e 
c z a r n i a .  1662(7-?)

Park krakowski
przy sprzyjającej pogodzie 

w środę, Sobotę i Niedzielę 
odbędzie się (47-?)

K O N C E R T
Muzyki wojskowej.

Wielka Praska Loterja | 

Główna wygrana
Przedostatni miesiąc

1610(9-?)

1 : Q.000 złr. 
^0.000 złr.
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N A K Ł A D E M  K SIĘG ARN I

Spółki Wydawn. Polskiei w Krakowie
wyszła z drenu rozprawa p. t.:

ie ferm y Społeczne i Polityczni
KONSTYTUCJI 3 MAJA

przez
C_>. ż—t A T .*y! !X_,. 1440

Profesora Uniwersytetu Lwowskiego.
Cena 1 zlr.

i f l^ Y  n n  1 7 ł r  dosta<  ̂ m ożna w  Krakowie u np. Józef AltstMdtler, Stanisław Feintuch. A. L 
L u u l  UU I ATI. Hochwald, A. Mendelsburg, A. Eibenschitz, I. Grajower, A Holzer, Z. Gleitzmann

3XT a  w  1 o  a  e  u  n .  %  P  o  r  ę l

FIL JA WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

U b i o r ó w
Heilmann Kohn i Synowie

w KraKowle
p r z y  ul .  f i r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zawiadamia Szan. Publiczność, iż zaopatrzoną została na porę wiosenną 
i letnią w obfity wybór

UBIORÓW MEZEICH
z najleoszycb materjałów krajowych i zagranicznych

a mianowicie: 1084(63-?)
elegarukle tarzutkl, ubrrnia marynarkowe, żakietowe, Trakowa, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najiiowszego fasonu, bundy podróżne, kam izelki pikowe,

oraz w w ielki wybór
u b r a ń  d s s i e o i n n y o  Ja

Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy
po zdumiewająco tanich cenach.

Aby nniknąó pomyłek, uprasza się o zapamiętanie nlicy 1 numeru 
domn, gdzie się fllja znajduje. ą_

Z poważaniem HEILMANN KOHN i STNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze piętro 

FIIJs nasze: w Krakowie, ul. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czernlowoaoh, Blelskn I Opawie.

IM w **  P I E R W S Z O R Z Ę D N E

LECZNICZE i PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY
Kazimierza Henisza

w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej 1. G.
Koncesjonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo

ZAKŁAD WODOLECZNICZY;
p o z o s t a j ą c y  p o d  k i e r u n k i e m  l e k a r z a  s p e c j a l i s t y

urządzony na wzór pierwszorzędnych podobnych zakładów zagranicznych. 
Kuracja zimną wodą, mięsienie (massage) elektryzacja prądem galwani

cznym i  faradyczuym.
■ V  Dla pacjentów zamiejscowych pensjonat, mieszkanie wytwornie urzą
dzone, wyborna kuchnia domowa, usługa i w s z e l k i e  w y g o d y .

m f  Łazienki krajowe
wanny marmurowe i tusze wszelkiej temperatury.

Ł - A ź u n t i e : f  a  ~r .o w ^
szafkowe i ogólne największe.

Pierwszy zakład w Krakowie naj wytworniej urządzony. 

om- PaRA. NAJLEPSZA -w
z basenami ciepłym i zimnym i z tuszami różnego gatunku i temperatury

H O T E L  „ I I P E R I R L U !
Pierwszorzędny Hotel wspaniale urządzony, mieszkania za dobę od l  złr. !

11 wyżej, wybornie ^meblowane z wykwiatną pościelą i wszeli >mi wygo- I 
I darni, gdyż wszystkie powyźs e zakłady m iesiczą się w tymże hotelu. ,

B I U R O  T E C H N I C Z N E
koncesjonowanego Budowniczego U)C(ii ?)

Kazimierza Henisza.
I W yrabia wszelkie plany, kieruje budowlami stawianemi na ra- 
I chnnek osób prywatnych, podejmuje się wszelkich przedsiębiorstw 

w  zakres budownictwa wchodzących.

JXT el w  i  O  h  ©  n  ł i  ą , p  o  r  ę l

I N S E R A T Y  ( a n o u s e )  p o  c e n a c h  r e d a k c y j n y c h  

i  ogłoś z e n i a  c 3  o plakatowania
przyjmuje i ekspedjnje natychmiast

c e n t r a l n e  b i ó r o  o g ł o s z e ń
Lwów, Kopernika I. II .06(68:-?)

m
KRAKOWIE,

I

J. A. RUDOLF 1
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  pł óci en i b i e l i z n y  s t o ł o w e j
oraz

szwalnia bielizny gotowej.
Poleca dla panów:

W «zdką bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, p o  ce- (/ 
nach najprzystępniejszych. Koszule po 1'50, 1'80, 2-— , 2*26, 2 50, || 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p

Przy większym zakupnie rrbat ioi7(ób-?)

Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło:

Księga pamiątkowa
100 rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja,

zebrał i wydał K. BARTOSZEWICZ 
Tom I - s p w  obejmuje: a ) przedruki rzadkich broszur i 

M  utworów literackich, przygotowujący eh umysły do Konstytu- 
^  cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeckie 
Oj go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszeze 

gółowsze dzieje uchwalenia Konstytucji.
Tom IL g i  zawiera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 
Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane "mate- 
rjały z rękopisów X X . Czartoryskich, archiwum w. Kra 
kowa i prywatnych, c) szczegółowe opisy 200 przeszło 
obchodów setnej rocznicy w Ameryce, Europie, W arsza

wie, Poznańskiem i Galicji.

Cena dwóch wielkich tomów 3  złr. 6 0  ent.
ADRES W Y D A W C Y  i 1649

K. Bartoszewicz, Kraków Szewska 15
8 l 8 8 8 8 2 a 8 8 8 l 8 8 a ^ g g g g g

Jedna prótoa prze Kona łtażd ego, że

jest rzeczywiście najskuteczniejszym środkiem przeciw wszelkim owadom
ponieważ niszczy on. jak żaden inny środek, z nadzwyczajną siłą i szybkością „wszelkiego rodzaju“ roba

ctwo aż do szczętu. Najlepiej używać go za pomocą nasadzonego na flaszkę rozpylacza Zacherlina.
Nie trzeba uważać Zacherlinu za jedno ze z w y c z a j n y m ,  .proszkiem na owady, ponieważ Zacherlin 

jest zupełnie (wyłącznym) specjalnym środkiem, którego.inaczej nigdy i nigdzie nie dostanie, jak tylko

we flaszkach, opatrzonych nazwiskiem J. Zacherl.
Kto więc zażąda Zacherlinu i dostanie gdzie zam iast niego proszkn w papierze lub pudelku, zostaje z pewnością za ka

żdym razem oszukanym. ' u 83(4-i2)

Składy prawdziw. Zacherlinu w Krakowie jakoteż we wszystk. miast. Galicji znajdujasię tylko tam, gdzie są plakaty wywieszone.

m s  PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 11 września. płaca iądąją

Walwj.
Rnble rosyjskie nanierowe za 100. . . 124 — 126 —
Mark niemieckie.......................................... 67 4C 68 —
90-to fraukowka w a l n a .......................... 9 30 9 40
EnV 1 srebrny nbr .cz k o w y ..................... 1 33 1 43

Obligi.
Za 1JO B- wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa. . 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . .

90 30 91 —
103 75 106 50

4K  p l  Oblig. propinacyjn« 26-letnie . 91 75 93 -
galicyjska potyczka krajowa . . . 103 50 105 —

w * » • • • 98 — 99 —
t%  Oblig. komun. gal. Banku krajowego. 101 — 101 76

Listy likw. Kr. PoL za 100 r. im. w.
oprócz kup. b:et. w rublach i kop. . 96 60 98 —
Listy nastawne % dłuene.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.
4% )g gai Banku krajowego . . . 

«  4% „ Taw. kr. i. we Lw. nieukr. 
fi . 4 1  iflt.

98 26 99 —
97 — 98 —
96 - 96 —

|  4*/, „ „ n n 56 let 94 50 95 60
99 — 100 —

5% „ Banku iudoŁ we Lw. prem. 108 50 109 10
■5“ » » i  » niepr- 100 60 101 20
13 4i^ % « „ v „

6ką Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 leŁ |
98 30 99 —

100 — 101 -

w. oprócz kuponu bieżącego 
b. i k<

6%  L.aty dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

6%  Listy vD"’ine Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w likwid.

listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1869 Lit. A za 100 rnb. 
im. w.
w rnb. 1 kop.

Akcje kolejowe i bankowi
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karolą-Lndwika po 210 złr.
„ LwO( -Czerniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lv „ 200 „ 
Banku galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.
Losy.

Miasta K rakow a...............................
„ S tan isław ow a.....................

Tow. austr. czerwonego Krzyża. . 
„ węgier. ,  * • •
„ włosk. „ „ . .

Bazyli’ a Bud. P e s z t . ....................

Wledoó 10 września.
Obligi długu państwa.

4a/10X  Renta papierowa . . . 
4s/ioX  n sr< bma . .

płacą -ądają płacą Iądąją

59 —

52 -

62 — 

64 —

4 % Renta austr. złota ....................
5% T papier, nieopodatkow. . 
3X  Losy z r. 1854 p o '260 m. k . 
4% „ „ 1860 „ 600 złr. 
4% „ „ 1860 „ JO0 „

,  1864 „ 100 „

110 30
101 0-
134 76 
136 76 
147 -
180 26

110 60 
102 15
136 75
137 60 
148 — 
180 60

99 — 100 60
0% Renta węg. papierowa . . .
4% „ ,  złota.......................
4J£ % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

100 60 
102 96
112 -

100 80 
u

112 76

205 — 208 — Obligacje galicyjskie.
234 —
302 —

238 -
305 — Galicyjskie indem. 10X podat. 

4V2 % Gal. poż. kraj. z r. 1883. .
,, n r. 1891. . 

4% gal. Obligacje propinacyjne. .

104 -

91 76
92 —

106 —

92 26 
92 50

22 — 
27 60 
17 50
11 80
12 60 
6 70

Akcje bankowe.
23 — 
29 06 
18 — 
12 60 
13 40 
7 80

Anglo-austr. Bankn. . . 200 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . . 200 „ 
Oest. Lfinderbank . . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . . 600 „ 
Unionbank.......................... 200 „

163 2i 
272 -  
321 — 
196 *0 
1012— 
227 75

153 75 
272 75 
321 60 
196 — 
1018— 
228 50

Verlrehrsbank ogólny . . 140 „ 
Wied. Baukyerein . . . 100 „

166 — 
104 -

167 - -  
109 -

Akcje kolei.
90 40 
90 36|

90 60 
90 66

ADSld-Finme . . 200 złr. b%  
Ferdynanda Północ . 1060 „ „

ZOO 60 
26^6

201 — 
2705

piacą iądaja_
LwOw uzern. opodat.

1 płacą żądają
Gal. Karola-Ludw. . 200 złr. 2C5 2 2 >5 16 300 złr. 4X 81 76, 82 aó
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4 * 171 50 i 72 5 n nieopd. n 89 70 9J 50
I wow.-Czern.-Jassy . 200 „ 6% 234 236 - Siedmiogrodz. [. . 200 n 5X — — — —
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 „

199 50 21-0 60 Stahtseiseubahn. . . 500 fr. 196 60 197 50
276 25 277 Sfidbahn (Lombardy). 500 Ir. 5 X 146 25 145 76

Sfldbahn (Lombardy). *’00 „ „ 99 lo<< — n „ złot. 200 złr. b% 11« 20 119 —
Węg. gaL Łupkowska 200 „ ,  

„ Nord-Obt . . 200 „ „
198 — 199 w ęg. gal. Łupków. . 200 n « 100 — 100 70
196 — 197 n „ „ II Em. 200 n n — — — —

n Nordoet. . • • 300 n 100 __ 100 60
Listy rastawne. „ „ złotem 200 n V 118 — — —

4%  Boden-Credit Allg. złntem pł. 
4VsX r „ papier 50 lat

115
100

60 116 
— 100 7o Losy.

Prem. Boden-Credit Allg. • ■ 109 26 110 — 5X  Donau-Reg. z r. L870 złr. 100 120 25 121 —
6%  Czeskiego banka hipotecznego 101 26 101 75 Premjowe Wiedeńskie . n 100 150 75 15l 26
4%  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 98 — 98 50 „ Węgierskie . n 100 139 75 140 —

n 11 n 11 n — — — — - Tureckie . . fr. 400 30 90 31 20
K  „ ,  36-leto. 100 25 101 25 Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 6 6 76 7 —

* ą r 41 „ 95 — 95 60 Kredytowe . . . . , . n 100 185 25 185 76
.  ’  „ „ 52 , 99 — 99 60 InsLruku..................... , , n 20 23 25 23 76

4’ A x  Gal. Banku kraj. . 51i^ lat 98 60 99 - Krakowskie. . • , . n 20 22 80 22 60
5X  ,  „ hipot. „ prem. 108 76 109 25 Oiner (miasta Budy) . . » 40 54 — 65 —
6 *  - ,  ,  40 lat 100 76 101 25 Czerw. Krzyża austrjackie n 10 17 50 18 —

4*6 %  Bank anstr.-węgierek, w. a. 101 50 102 - .  węgierskie n 6 11 25 11 75
4%  Bauk austr.-węgiersk. w. a. 99 40 99 90 Rudolfa..................... n 10 20 ___ •20 60
4 X  Węg. Bankn hip. prem. . . . 113 80 114 20 Salzburskie . . . . rt 20 25 — 27 -

Priorytetu kolei. St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .

w
n

42
20

60
27

75
60

61
29

76
60

Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4X 68 75 99 75 Waluty.Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. 5'/2 % 99 — 100 —
„ 1890 300 „ 4% 95 — 95 60 Dukaty c. ważne . . , , 6 6.' 5 64

Koszyc.-Oderb. 1879 300 „ 5X 1O0 — 100 80 20-frankówki . . . 9 30 9 31

Imperjały rosy jsk ie ......................
Funty s/terlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 10 wrześaia.

i  keje Banku bipot. gal. 200 złr. . 
5,¥ Listy zasŁ Tow. kred. ziems. .
 ̂% n n » s »

4V  „ „ „ ćd-Łtn
„ ,  * * 41/letrfl

4 X  « » n « 52-letn.
4Vł % Banku kraj. galic. 51-letn. 
5 Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5%  Obligi ludem. gal. podat. 
414°/o Obligi pożyczki krajów i j . .

Warszawa 10 września.

5% Listy zastawne 1 ser.
„II—V „ . . 

4°/0 Listy likwidacyjne . . . 
5% „ warszawskie I ser.
łł łł Tł il łł
n » n HI v

n IV i Y „

płacą

11 76 
55 4 5 

124 —

żądają

11 81 
55 SI 

126 —

.302 305 —

97 _ 97 70
95 --- 96 70
95 60 95 70
99 30 100 —
98 40 99 10

101 — 101 70
104 — 104 70
98 30 99 —

rub.kop. rnb Zon

100 50_ 100 —
96 86 97 25
— — 101 15
— — DO 40
— — 99 70

¥ — 
A — 99 60

Skład fortepianów 1 . ■I

WyfowM I rmlaktir naszilmy: D r Jiztt Orłiwtkl. D n t  Wł. L  Ai* zyai I Spółki, pad zarz. lama BadawaklMa. Odpawladzlalay sa Radakaję: FranaUzak Błowask1.


